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C Z Ę Ść NIEURZĘDOW A. — Wiadomości zagra­
niczne.
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Wiadomości o Sławiauach południowych (c. d.) 
Teatr.
K ursa papierów  publicznych i pieniędzy. 
Obwieszczenia.

RZECZY S PO Ł E C Z N E . —  O piśmiennictwie, p. 
./. A. M iniszewskiego, (dokończenie).

C Z Ę S C U t Z E i m W A .

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  d . 21 L u teg o  (5 M a rc a )  1863 r.

L  P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r -
s k o - K u ó l e w s k i e j  M o ś c i  . 

w St. Petersburgu  d. 15 (27 ) Stycznia 1863 r. 
(N r. 2.).

Zatwierdzeni: - P .  o. Dyrektora Głównego Pre- 
zydującego w Komisji Rządowej Wyznan Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, Rzeczywisty Rad­
ca Stanu K rzyw icki, i p. o. Dyrektora Głównego 
Prezydująccgo w Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych, Szambelan Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  Rzeczywisty Radca Stanu Hrabia Keller, 
z zachowaniem godności Szambelaua.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

11 Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymują urlop za granicę: —  Patronowie 
przy Trybunale Cywilnym: w- Warszawie Franci­
szek Józefowicz, na rok 1; i w Kaliszu, Jan Gowa­
rzew ski, na miesięcy 5.

Uwolnieni ze służby: —  Z powodu przeniesienia 
s i ę  n a  mieszkanie do innego Okręgu, Sędzia Po­
koju Okręgu Mławskiego, Edmund Mostowski.

Na własne żądanie:— Sędziowie Pokoju: Okręgu 
Biebrzańskiego, Franciszek Łempiekt, Okręgu Ka­
liskiego, Maciej Ordęga', Okręgu Mławskiego, F lo-  
rjan Majewski; Okręgu Czerskiego 
Stanu Stanisław Miniewski; Okręgu 
skiego, Jan Wydzga.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
sk iego . — O trzym ują urlop za g ran ieę :--R ad cy  Ko­
m itetu  Tow arzystw a Kredytow ego Ziem skiego Bo­
lesław Golembowski, i Klemens Krzysloporski, na 
mcy 6.

I I I .  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s i j  I I z ą -

d o w y c i i  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo- 
$cl  Mianowani:— Podprokurator Sądu Kryminal­
nego Gubernji Warszawskiej Karol frabisz, Pod­
prokuratorem Sądu Apelacyjnego Królestwa; 
sor Prokuratorji Królestwa Ludwik Fit kał, Za­
stępcą Obrońcy tejże Prokuratorji; Podpisaiz Sądu 
Pokoju Okręgu Marjampolskiego Antoni Ośmia- 
łowski, Asesorem Sądu Policji Poprawczej Wydzia­
łu Płockiego; Kandydat Prawa, Aplikant Sądowy 
Władysław Pomianowski, i Podpisarz Sądu Poko­
ju Okręgu Przasnyskiego Alfred Bielski, Asesorami 
Sądu Policji Poprawczej W ydziału Piotrkowskiego; 
Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Garwolińskiego Hen-

Referendarz
Tomaszow-

ryk Orłowski, Podprokuratorem przy Sądach Po- 
! licji Prostej w Warszawie; Kancelista Sądu Kry­

minalnego Gubernji Płockiej i Augustowskiej A le­
ksander Piotrowski, Podpisarzem Sądu Policji 
Poprawczej W ydziału Łomżyńskiego; p. o. Dzien- 

j nikarza W ydziału Administracji i Kontroli w Ko- 
j misji Rządowej Sprawiedliwości Jan Kanty Or- 
j  nowski, Dziennikarzem tegoż Wydziału; p. o.
| Dziennikarza W ydziału Cywilnego tamże Teodor 
’ Nakielski,, Dziennikarzem tegoż Wydziału; p. o. 
i Dziennikarza W ydziału Kryminalnego w biórze 
j Komisji Rządowej Sprawiedliwości Stanisław Na- 
I wrocki, Dziennikarzem tegoż W ydziału; p. o. 
j Pomocnika Dziennikarza Głównego w rzeczo- 
; nej Komisji Rządowej Karol Cochct, Pomocnikiem 
' tegoż Dziennikarza; i p. o. Pomocnika Ekspedyto- 
I ra tamże, Aleksander Płocki, Pomocnikiem tegoż 

Ekspedytora; Podpisarz Sądu Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego Hippolit Grodziecki i Kan­
dydat prawa Aplikant Sądowy W alery Stokowski,

| Patronami przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Przeniesiony.—Na własne żądanie:— Asesor Są­

du Policji Poprawczej Wydziału Piotrkowskiego 
Stanisław Maliszewski, na takiż urząd do Sądu 
Policji Poprawczej Powiatu Warszawskiego W y ­
działu II.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowani: —Dymisjonowany Podporu­
cznik Wojsk Cesarsko-Rosyjskich W ładysław Or­
łowski, Pomocnikiem Archiwisty W ydziału Kon­
troli w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu; 
Młodszy Rachmistrz Sekcji dóbr w Rządzie Guber- 
njalnym Lubelskim Aleksander Węgliński, Star­
szym Sekretarzem tam że; Młodszy Rachmistrz 
Sekcji dóbr w Rządzie Gubernjalnym Radomskim  
Juljan Chrzanowski, Starszym Rachmistrzem  
tamże.

Uwolnieni ze służby:— Starszy Rachmistrz Sek­
cji dóbr w Rządzie Gubernjalnym Warszawskim  
Jan Cieszkowski i Starszy Sekretarz tejże Sekcji 
w Rządzie Gubernjalnym Lubelskim Piotr Polu- 
biiiski.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego .—-W  Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego. — Mianowani:

W Wydziale S łużby Ogólnej. —  Podsekretarz 
Kazimierz Niwiński, Adjunktem Archiwum i Kan­
celista Jan Żabicici, Podsekretarzem.

W Wydziale Duehhalterji. — Starszy Buchhalter 
Franciszek Babiński, Pomocnikiem Naczelnika 
Sekcji; Młodsi K ontrolerowie: Antoni Niwiński, 
Starszym Kontrolerem; Józef Czarnocki i Leopold 
Marczewski, Starszymi Adjunktami; Adjunkt Kasy 
Józef Grejnert i Młodsi Adjunkci: Ludwik Drąiew- 
ski, Romuald Arendt, Młodszymi Kontrolerami; 
Młodszy Kontroler Antoni /'ru sk i, Młodszym 
Adjunktem; Pomocnicy Kontrolera: Ksawery Netto, 
Młodszym Kontrolerem; W ładysław katyński, Ju­
styn Frasunkiewicz, Młodszymi Adjunktami; B ole­
sław Zawistowski, Młodszym Kontrolerem; Apli­
kant Dyetarjusz Ignacy Jasiński, Kancelista W ła­
dysław Grebel, Aplikanci Dyetarjusze: Maksymi- 
ljan Mroczkowski, Zygmunt P rey , Aleksander 

| Lochman i L nacy Czermiński, Pomocnikami Kon- 
I trolera.

Ase-1 W Wydziale Sprawdzenia Listów Zastawnych 
i  Kuponów.— Adjunkci: Marcin Popławski, Jakób 
Ignatowski i Stanisław Łuszczewski, Starszymi 
Adjunktami; Asystent Aleksander Ostrowski, Młod­
szym Adjunktem; Dyetarjusze: Feliks Czaster i 
Ildefons Roszkowski, Starszymi.Asystentami; An­
toni Kaczorowski, Juliusz Czaplicki, Gracjan Sza- 
jewski, W ładysław Nowosielski, Józef Klimkiewicz, 
Młodszymi Asystentami; Adjunkci: Ludwik Łapiń­
ski, Antoni M łynarski, Starszymi Adjunktami;

porzucając broń, k tórą  w ojskoAsystenci: Jan Glarczyński, Młodszym Adjunktem; ru n k a ch  ,
Konstauty Dowiakowski i Dyetarjusz Karol La- ■ zb iera. 
skowski, Starszymi Asystentami; Dyetarjusze: j N a k o n iec  o sta tn im  rap ortem  z d n ia  w czo-  
Adolf Kuhnl i F ilip  Filipowski, Młodszymi Asy- ; ra jszeg o  22  L u te g o  (6  M arca), p u łk o w n ik  
stentami; Nadzorca Litografji Edmund Mikułów- j R e iu th a l d on osi, że  w  sk u te k  n ieu s ta n n eg o  
ski, Naczelnikiem Oddziału Technicznego; Kontro śc ig a n ia  b u n to w n ik ó w , banda ta  z u p e łn ie  zu i- 
ler Kasy Antoni S tupnicki, Kasjerem Płatnikiem; j w e c z o n ą  zo sta ła . G łó w n i p rzy w ó d cy  z o s ta li 
Pomocnik Kontrolera Kasy Ignacy Gniewosz, i za b ic i lu b  c ię ż k o  ran ien i; n a cze ln ie  k ieru ją -  
Adjunktem tamże. i c y  b an d ą  K u c z y k , j e s t  śm ie r te ln ie  ra n io n y .

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników:—  j Z a led w ie  3 0  lu d z i u zb ro jon ych  tu ła  s ię  w  o- 
Patrou przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu, Karol , k o lica ch  M iń sk a . K o z a c y  ich  śc iga ją  i aresz-  
Bille; Radca Prokuratorji Królestwa, Aleksander j  tują.

asesor kolegjalny Fuchs; ze strony ministerstwa 
oświecenia narodowego, radca dworu Adrejewski, 
radca kolegjalny Hilarow-Płatonow i asesor kole­
gjalny Feoktistow; ze strony ministerstwa sprawie­
dliwości, radca kolegjalny Pogorielski; ze strony 
II oddziału własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  kan- 
celarji, rzeczywisty radca stanu Byczków7. D yre­
ktorem kancelarji naznaczony został, rzeczywisty 
radca stanu Gałapin.

Gutt; Sędzia Pokoju Okręgu Orłowskiego, Feliks 
Mnicwski', Pomocnik Archiwisty w Wydziale Kon­
troli Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, R o­
muald Maj.

W i e l k i  K s i ą ż ę  N a m i e s t n i k  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  Mości w K rólestw ie Polskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

T elegram em  w y sła n y m  wczoraj z C zęsto­
ch ow y o godzin ie 4-tej m inut 45, Jenerał 
k siążę Szach o w sk i donosi, że pobił bunto­
w n ik ów  w P iesk ow ej Skale, i żc ciż stracili 
przytem  do 400 ludzi.

S traty  ze strony w ojska są mało znaczne.

Oddział w y sła n y  z W ie lu n ia  pod rozkaza­
mi podp ułk ow nika  Ilu k tesze l, uderzył pod  
w sią K u źn icą  G rabow ską na liczną bandę 
b un tow n ików , którem i dow odził niejaki 
O ksiński. B anda ta rozbitą została; zabitych  
i rannych je s t  60-u, ujęto 13-u.

W ojsk o  żadnych strat n ie poniosło .
P óźn iej, in n y  oddział pod dow ództw em  

majora P isan k o , rozpocząw szy śc igan ie tejże 
samej bandy, przebył w ciągu dw óch dni 
przestrzeń 150-u w iorst, a dognaw szy bun­
towników: pod W id aw ą, pow tórnie ich  rozbił, 
przyczcm  zabito im  50-u  ludzi i ujęto pięciu. 
Znaczna ilośó broni dostała się  w  ręce w oj­
ska, które m iało ty lk o  jednego żołnierza ran­
nego.

O ddział w ysłan y  z C zęstochow y i u w ia­
dom iony, że w M rzygłodzie przebywa banda 
800 ludzi, z k tórych  200-u  konnych, zaata­
k ow ał takow ą i po 4-ro-gocUuuucj utarczce, 
w yparł b untow ników , k tórzy  w  ucieczce spa­
lili m iasto i p ozostaw ili na placu 90-u  zabi­
tych  i rannych; ujęto 25-u .

Z c  s t r o n y  w o js k a  z a b ity  je d e n  o fic e r i 6  u  
ż o łn ie rz y  j e s t  r a n n y c h .

P u łk o w n ik  S ierzp u tow sk i w ysłan y  na 
czele k olum ny w  innym  kierunku, donosi 
pod dniem  20 L u tego  (4  Marca), że po śc i-  
słem  zrew idow aniu  w e w szystk ich  k ieru n ­
kach la sów  K am pinosk ich , przekonał się, że 
w tychże lasach  niem asz zu pełn ie b un tow n i­
k ów . M ieszkańcy w si i  m iasteczek  ok o licz­
nych , rów nież ośw iad czyli, iż .od  czasu roz­
proszenia i ucieczki p ierw szych  band, które 
się  b y ły  zebrały w  ty ch  lasach , przez żadne 
in n e bandy n iepokojen i już n ie b yli i że są  
p ew ni, że w tej ok o licy  żadua banda n ie  
istn ieje.

P rzy w ó d cy  band, K azim ierz B ogdanow icz  
w G ubernji L u b elsk iej, tudzież dym isjon o­
w any podporucznik J asiń sk i, zosta li roz­
strzelani, p ierw szy  w L u blin ie, drugi w  R a­
domiu.

P u łk o w n ik  R eintlia l, udaw szy się  dla po­
szuk iw ania  bandy buntow ników  w  ok olicę  
M ińska, doścignął w dniu U  L u tego  (3  M ar­
ca) tęż bandę złożoną z 500 ludzi około K ar­
czew a, pobił ją  i śc iga ł aż do nocy. B u n to­
w nikom  zabito około  100 ludzi, ujęto k ilk u ­
nastu, przyczem  zabrano konie, w ozy i zna­
czną ilośó broni.

Z e strony w ojska ubyło: 1 oficer i 3-ch żo ł­
nierzy. Inny oficer i trzech żołnierzy chociaż 
ranni, n ic ch cie li opuścić szeregów .

Nazajutrz zaczęto na iiow o ścigać b un tow n i­
k ów , k tórzy rozpraszają się  w różnych  k ie-

Z Petersburga, 1 Marca.

Przez Najwyższy dyplom z d. 30 stycznia (v. s.), 
Najmilościwiej mianowany został kawalerem orde 
ru św . S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y ,  rzeczywi­
sty radca stanu, sekretarz J e j  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i ,  W i e l k i e j  K s i ę ż n y  M a r j i  M i k o ł a j ó w n e j ,  
zarządzający sprawami komisji opieki nad dziećmi 
J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  Eugeujusz Mussard.

Z przejściem pod władzę m inisterstw a spraw 
wewnętrznych całego zarządu cenzury, stosownie 
do ukazu z d. 14 Stycznia r.b.(v. s.),złożony był temuż 
ministerstwu i projekt ustawy drukowej, ułożo­
ny przez komisję, utworzoną przy ministerstwie o- 
świecenia narodowego, pod prezydencją sekretarza 
stanu księcia Oboleńskiego. Projekt ten oprócz 
właściwych postanowień cenzuralnych, zawierał 
w sobie całkowite prawodawstwo o przestępstwach 
i wykroczeniach popełnianych słownie, na piśmie 
i w druku, a także postanowienia policyjne o dru­
karniach, handlu księgarskim i wydaniach perjo- 
dycznych i przepisy postępowania sądow7ego w spra­
wach drukowych. W szystkie te działy projektu, 
przed przedstawieniem ich do roztrząsuięcia ra­
dzie państwa, wymagają bliższego uwzględnienia z 
zamiarami i potrzebami ministerstw spraw wewnę­
trznych, oświecenia narodowego i sprawiedliwości, 
oraz II oddziału własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
kancelarji. W skutku tego, na najpoddanniejsze 
przedstawienie ministra spraw wewnętrznych,zno­
wu utworzona została pod prezydencją sekretarza 
stanu księcia Oboleńskiego komisja, z reprezen­
tantów wspomnionej władzy, dla ostatecznego opra­
cowania projektu i wniesienia go na drodze pra­
wodawczej do roztrząsuięcia w radzie państwa. 
Na członków do tej komisji zostali wyznaczeni: 
ze strony ministerstwa spraw wewnętrznych, rze­
czywiści radcowie stanu Nikiteńko i Rżewski i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O gólne S p r a w o z d a n ie .
O statn ie propozycje francuzkie przesłane 

do W a szy n g to n u  sp raw iły  tam  znaczne wra­
żen ie. P om im o zapew nień  szczerej przyjaźni 
w yrażonych  w d ep eszy  p. D rou yn  dc L h u ys, 
pom im o urzędow ych ośw iadczeń  p. S ew arda  
o żyw ej w dzięczności, opinja publiczna w S ta ­
nach Zjednoczonych , uw aża ten  k rok  gabine­
tu paryzk iego  za w y łą cz n ie  p rzychylny  dla 
S tan ów  p o łu d n iow ych , a d zienn ik  now ojork- 
sk i World, przedstaw ia go jak o  dążący do u- 
zuania tych  S tanó w .T akiem u tłom aczeniu  pro- 
pozycij francuzkich  przypisują n ow e en erg i­
czniejsze p ostanow ien ia  rządu W aszyn gtoń ­
sk iego, który uznał kon ieczność nadania bez­
zw łoczn ie now ego popędu działaniom  w ojen­
nym , ja k  to w skazują wczoraj podane depe­
sze. T ym czasem  Morning Post uspraw ied liw ia  
niejako przypuszczenia dzienn ik a  World, u- 
trzym ując że na 100 europejczy k ów , 99  je s t  
p rzekon an ych , iż prędzej lub p óźn iej S ta n y  
p ółnocne będą m u sia ły  uznać się  za zw y c ię­
żone, a ztąd w nosi iż przyszła  chw ila  rozw ażyć  
czy uznanie S tanów  skonfederow anych  przez 
m ocarstw a neutralno n ie p rzyczyn iłob y  się  
do położenia końca wojnie. G dyby m ocarstw a  
m orskie u zn ały  n iezależność stanów  p o łu ­
d niow ych, w pływ  m oralny tej protestacji 
przeciw ko bezużyteczności dalszej w ojny, 
w ed łu g  M orning Posła, b y łb y  bardzo w ie lk i, a 
k w estja  ta jak utrzym uje ten  dziennik , n ie ­
długo będzie przedm iotem  rozpraw  w parla­
m encie angielskim .

W e d łu g Mornijig Heralda rząd francuzki m iał 
otrzym ać przykre w iadom ości z M ek syk u . 
Jen . F orey  żadnej n iem a nadziei w zięcia  P u e -  
bli, jeż e li n ie  otrzym a n ow ych  znacznych  po­
siłk ów . F ortyfik acje tego m iasta  są bardzo 
silne, a w  ostatn ich  czasach zosta ły  rozsze­
rzone. W praw dzie m ógłby  pozostaw ić na bo­
k u  P u cb lę  i ruszyć w prost na sto licę , lecz nie  
chce przyjąć na sieb ie odpow iedzialności za 
sk u tk i tego przedsięw zięcia. W  ogóle ludność  
je s t  nader nieprzyjazna francuzom , a rząd 
Juareza, ja k k o lw iek  p op e łn ił w iele b łędów , 
j e s t  znacznie lep szy  od poprzednich. Jed n em  
słowTem  jen . F o rey  radzi albo znaczne przy­
słać posiłk i, albo o ile  m ożna najprędzej w y ­
cofać się  z tego przedsięw zięcia. Z ap ew n iają  
zaś z drugiej strony, że Cesarz ośw iadczył, iż  
obecnie n ie m oże żadnych już p osiłk ów  posłać  
do M eksyku . N ie  w iadom o o ile  podane przez 
M orning Heralda w iadom ości są praw dziw e, 
w szakże n ie brak im p ew nego prawtdopodo- 
bieństwa.

G abinet w łosk i, ja k  zapew niają, zam ierza  
na nowo rozpocząć dyp lom atyczn e kroki w  
P aryżu , dotyczące za łatw ienia  k w estji rzym ­
skiej, lecz przedtem  pragnął zbadać opinję pu­
b liczną w eF ra n cji co do tego punktu i w tym  
celu , na żądanie K róla  w y sła ł m in ister w ojn y  
jen erała  Turra, z pozorną m isją obejrzenia fa-

IIZECZY SPO ŁECZNE.

0 p i ś m i e n n i c t w i e .
( D okończenie , p a tr z  N r .  4 8 J .

Pow iadają, że n ie m asz takiej w a lk i i ta­
k ich  w strząśnień w społecznościach , któreby  
nakoniec nie dały publicznych pożytków . 
Z obaczm y czv  to prawda; obliczm y k o izy śc i 
sprowadzono na naród przez nasze dzienni­
k arstw o w arszaw skie.

Za czasów  system atyczn ego  rozwijania się  
św iatła , przy działaniu  u n iw ersytetu  i To­
w arzystw a przyjaciół nauk, — uczoność m u­
siała m ieć pow agę i poszanow anie, — bo k a­
żdy Widział -  po jakiej to ciernistej drodzo 
stąpać trzeba i jak  m ozoln ie pracować, a b y  
zdobyć sobie w p ływ  1 znaczenie naukow e. P o  
zniknięciu  Instytucij popierających regular­
ny rozwój światła, — w  dziedzinie literackiej, 
b c /ln  zaczynają przeważać sam ouczkow ie.
T y m  sposolmm p t  zy sz^° ^ - p o n ie w ię .

y - A - - ■ nj0o<rraniczonego zaufaniaram a szk o ły  i 
w tw órczość przyrodzoną talentom , —  a ta- 

grunto-lentom  potrzebującym  coraz mm J § 
wnej nauki, obyw ającym  się encyklop  t } 
nenii w iadom ościam i, z całego ogrom u nau­
k ow ego  świata. . .

D zienn ik arstw o nasze, n ie m ogąc zapełniać 
sw oich  kadrów cen iącem i się  pow agam i nau­
ki, k tóreby nie ch cia ły  m ozolnych prac sw o ­
ich  drobić na codzienną straw ę, k u  okrasze­
niu reszty  ja łow ego m aterjału gazety  ów cze­
snej, —  m usiało rekrutow ać do p o słu g  sw o­
ich m łodszą i mniej poważną generację z li­
terackiego św iata. N auka w reszcie  pow ażna  
b yła  dla dzienników  za suchą, a dla prenum e­
ratorów  zbyt do traw ienia  ciężką. .Z adom i- 
now ała  tedy w  dziennikach m łoda sw aw ola  
na podobieństw o ślizgających  się  studentów  
na lodzie p ijarskiego staw u za m iastem . Z a­
rozum iałość ty ch  n ow ych  doskonałości m u­
sia ła  udzielić się całej czytającej publice. 
W sz e lk i u m ysł w  tej publice, pojm ujący ła ­
tw iej, —  podniósł się  do yyysokości sądzenia  
kom petentnego i tw órczości w  projektach. 
W  latach iiiew ielu , w p ływ em  dziennikarstw a

rozpow szechniła się  po całym  kraju p isarska  
genialność. Najpierwej w ięk sze m iasta, potem  
prow incje, następn ie p ow iaty , a nakoniec  
już parafjo zaczęły  m ieć w dziennikach  sw o ­
ich korespondentów . O czem  oni pisali? — 
wszak czytyw an o dzienniki; w iadom o w szy­
stkim , że po raporcie korespondenta o teatrze 
am atorskim , o balu na ubogich, o cnocie o- 
byw atelsk iej w ypow iadającej się  festynem  w 
karnaw ał i g łośną dla szpitala jałm użną, n ie  
byw ało tam  już uic w ięcej. D obrze naw et 
dziennikarzow i było ożyw ić czasem  p o lem i­
k ę pow iatow ą, bo to k on ieczn ie przysparzało  
prenum eratorów. W  rubryce koresponden­
cji drukow ało się  nieraz krzyczące niedo­
rzeczności i oklepane po dziennikach fraze- 
sa, —  dla czego? B o  korespondent każdy 
m iał w  pow iecie sw oje kółeczko i zapew niał 
dla dziennika in teresow anie się  fam ilji i przy­
jació ł, czy li m ów iąc jaśn iej, k ilk u  prenum e­
ratorów . C enzura R ząd ow a odgryw ała tu 
nieraz, n ie w iedząc o tern, rolę w ybaw iciol- 
ki dziennikarza z k łopotu; —  bo gdy już ja ­
k ie  w ierutne g łu p stw o  napisał ła sk aw y  k o ­
respondent, pow iadano m u, że tego cenzura 
m c przepuściła. M yślic ie l p ow iatow y, d osta­
w szy  tak i odpis, w oził go  po sąsied ztw ie  
i ok azyw ał ludziom , nabyw ając tym  sposobem  
powagi m ęża p o litycznego  znaczenia, z k tóre­
go ideam i w alczy system  rządu panujący nad 
społecznością. N am nożenie takich  znam ieni- 
tości jest dziełem  dziennikarstw a. To się  n a­
zyw ało obudzanicm u m ysłów  i podnoszeniem  
ich  do publicznego interesu . A  to było  na 
czysto  ozuchwalanie n ieuctw a, k tóre też nic 
i n igdy nie nauczyw szy się, w osta tn ich  a g i­
tacjach nie mało przyczyniło się  do sprow a­
dzenia sm utnej katastrofy i zatrzym ania re­
gularnego rozwoju reform, m ających dać od­
dech naszej społeczności. ,

D r u g ą  zasługą dziennikarstw a jest poi n ie­
sien ie drobiażdżków do w ysokości k w esty  
żyw otnych  społeczeństw a. P roszę sobie przy­
pom nieć k w estję  w yścigów  konnych, ścisłość  
sum ienną, z ja k ą  dzienniki podaw ały cale dłu­
gości w ysu n iętego  nozdrza Makbeta przed Ma,- 
rją Sztuart przy dobieganiu m ety. P roszę so­
bie przypom nieć całą  w y sta w ę  polem icznego

arsenału, przy w ieńczeniu  przez publiczność 
śp iew ak a  na scenie opery. S w ojego  czasu, 
w alk a o L o llę  M ontez podnosiła  znaczenie 
dzienn ik a  paradysow ą dem onstracją.O statnia  
k w estja  stanu, zdaje mi się, że reprezentow a­
ła się  w  spraw ie Instytu tu  m uzycznego, pod­
n iesionego do dostojności jed yn ego  narzędzia 
cyw ilizacji i osiągania ostatecznych  jej zadań!

A  p iśm iennictw o samo, co też zysk a ło  
dziennikarską przysługą?

M iało ono jed yn ego  protektora ch lebod aw ­
cę w  handlu księgarskim , rozw ijającym  się  
w edle budzącego się  interesu w  p ub liczn ości : 
dla p iśm ien n ictw a. D zienn ik arstw o w ydarł- ! 
szy księgarzom  najzyskow niejsze nakłady p o - ' 
w ieśc iow e , osłab iło  ich działalność, p ozosta- j  

w iając im  ty lk o  niew dzięczną k siążk ę  śc iśle  ; 
naukow ą, kazania, B iblje, stare kron ik i, k s ią - 1 
żk i do nabożeństw a i nuty m uzyczne. N uty , 
zdaje roi się, że już obiecyw ano w  dzienn i­
kach... P rób ow ali księgarze odku pyw ać z 
dzienn ików  fejletony na przedruki, a gd y  ta 
spekulacja  sta ła  się  n iew dzięczną, napróżno  
u siłow a li konkurow ać z dziennikarstw em , o- 
fiarując za rękopism a autorom  lepsze hono- 
rarja. K ied y  bow iem  losy dzieł i p isarzy za ­
leża ły  od w szechw ładnego dziennikarstw a, 
autor, k tóry  pow ażył się  w y łam yw ać ze 
sforności i oddawał dzieła sw oje księgarzom , 
zw łaszcza t a k ie , któro m ogły  b y ły  robić in ­
teres dziennikow i, —- został och łostan y  przy  
pierw szej sposobności, a publiczność n ie spy ta- 
ła s ię  w ięcej o k siążkę sk ryty  kow aną n iem iło ­
siern ie . Spekulacja  nie zna gran ic w  zape­
w nianiu  powodzenia sw oim  interesom ; każdy  
środek zapew niający zysk i je s t  dobry, i nie 
b y ło  też środków, k tórych b y  n iezaaplikow a- 
no w dziennikach, jeże li ty lk o  dał się dopa­
sow ać do szum nych o g ó ln ik ó w -1- w im ię św ię ­
tych  zasad i dążeń,— k tóre w szystk ie  b yw ały  
w ierutn em  k łam stw em . K onkurencja  d zien­
n ikarska w yrodziła koterje, rozbiła ow ą fa­
langę n ie liczn ych  pracow ników  na n iw ie  l it e ­
rackiej,—  a ten  duch czczych  koterij, bez j ą ­
dra, zaczął się  już n aw et szerzyć pó kraju i 
w szędy k w estja  ludzi zastępow ać chciała  
k w estję zasad. M row ie rozlicznego n ieu ctw a  
i m ierności ozucbwalone po rozlicznych  k ą ­

tach  kraju, j e s t  jed nym  z nabytków7 kraju  
sprow adzonych przez dziennikarstw o. L iczny  
zastęp pseudo-literatów , przedrzeźniający są ­
dy dziennikarskie na bruku w arszaw skim , to 
także ich  robota. D alej m nóstw o rozlicznej 
m ierności podnoszonej z bruku, a zażywanej 
do redakcyjnej p osłu gi codziennej, a podno­
szonej często na gen iu sze -  dla zbudow ania  
falangi rycerzy  do boju z groźnym  sm okiem , 
jak im  był ta len t n iep od leg ły ,— zaludniło lite ­
rackie n iw y. Tutaj przeżuwają one obrok  
duchowy, tłum acząc lub kom pilując, lub skra­
cając rzeczy w ielk ie  na drobne, w ed le  potrze­
by, księgarskiej p osłu g i lub dziennikarskiej 
pańszczyzny. W  tej pańszczyźnianej rzeszy  
m ierności, zaw sze d zienn ik arstw o m iało  na 
zaw ołanie rekruta, chociażby przyszła potrze­
ba znalezienia odważnej ręki do rzucenia b ło­
tem  na ukochaną przez naród indyw idualność, 
śm iejącą pogardzać gazeciarsk im  sądem  i do­
m inow aniem  m ałości w liche czasy. T aki l i ­
teracki drobiazg, psując zaufanie narodu do 
pracow ników  na polu  p iśm iennictw a, urósł 
staraniem  dzienn ikarstw a, szukającego robo­
tn ik a  do roboty folw arkow ej.....

A ż dziennikarstw o w arszaw skie zeszło n a ­
reszcie do najm izerniejszej roli; zam iast o- 
gn iskow an ia najw yższych  n arodow ych  zd o l­
ności, k tóreb y daw ały kierunek u m ysłom , —  
dziennikarstw a stało  się  p lacem  targow ym , 
p ełn ym  najpokupniejszego towaru, w edle 
podsłuchanych żądań kupującej publiczności. 
A  k ied y  handel k sięgarsk i upadł, w yczerpa­
w szy  przedruki starych  kronik i m anuskryp­
tów, w żaden sposób nie m ogących  być jed y ­
nym  pokarm em  m łodych  pokoleń , — k ied y  
cała literatura podupadła, w y d a w n ictw o  u sta ­
ło  i zam knęły się  w sze lk ie  pola do pracy u m y­
słow ej dla nadrastających  pokoleń  —  dzien­
n ikarstw o szczuć p oczęło  gończem i w szelk ich  
gatu n k ów  p om sty  —  księgarstwo, — w iniąc  
je  jakob y ono staw ianiem  cen w ygórow anych  
na książk i, zabiło w  publiczności chęć ku ­
p ow ania i czytania druków, — dobijając 
tym  sposobem  resztę powodzenia k sięgarsk ie­
go handlu.

D zisiaj, k iedy przyszły  w ażn e przeobraże­
nia polityczne i społeczne, n ie widzieliśmy

ani jed nego  dziennika, k tóry  chciałby i k tó- 
ryb y  b y ł zdolnym  do k ierow an ia  opinją. L u ­
dziom  na ucho pow iadało  się: vox popali vox 
Dei; a w duszy w iem y w szy scy , ile  robi się  
niedorzeczności na rachunek tego prawidła. 
4Y szelako n iebezpiecznie w ystęp ow ać naprze­
ciw  parciu  tej m asy ludzi, którą dopiero co 
nam aszczało dziennikarstw o na genjalność. 
W sz y scy  pasow ani na rycerzy w ielkiej id e i — 
k orespondenci parafjałni, m oglib y  oderw ać 
z lis ty  prenum eratorów  całe sw oje fam ilijne  
grom adki, co w su m ie — u czyn iłob y  n iem o­
żność egzystencji dla dzienn ika. U c iek a ć  się  
zaś do pow agi starszyzn y sponiew ieranej da­
wniej, ani podobna! P rzed sięb ierstw o ciążące  
kapitałem  n akładow ym  i praw em  absolutnej 
w łasności na dzienniku —  obecn ie upaść m u­
si. D a n y  czas —  potrzebuje d zienn ik arstw a, 
któreby jed n oczy ło  u siłow an ia  najw yższych  
w kraju uzdolnień, ludzi z ob yw atelsk ą  p o ­
wagą, p ew n ością  sieb ie i odw agą m ężom  p o­
w ażnym  w narodzie w łaściw ą. P rzym ilan ie  
się  i p och leb stw o spekulujące na otum anio­
n ych  m asach, n ie m a więcej przyszłości. A b- 
solu tue panow anie interesu usunąć s ię  m usi, 
dając m iejsce korporacjom  reprezentującym  
idee zdrow e i zasady7 na m oralności oparte. 
D obro pospolite w o ła n a  tej drodzo o p ośw ię­
cenia obyw atelsk ie, a dla nich o poparcie w  
całej narodowej rzeszy.

T ak i je s t  stan  p iśm ien n ictw a  naszego, do 
tego stanu doprowadził jo zbieg n ieszczęśli­
w ych  ok oliczności. R ozw ój nauk i szerzen ie  
się  św ia tła  potrzebuje koniecznie In sty tu cij  
p ub liczn ych  do ich  popierania;— bez nich roz­
proszone u siłow ania  pojedyncze n ie  dadzą re­
gu larn ych  pożytków .

S zk oła  G łów na u łatw i n iesłych an ie  edu­
kację m ło d y c h  pokoleń; w szelka zdolność, 
znajdując u łatw ien ia , prędzej w yrobi się na  
czynn ik  uzdolniony, w edle w łasn ego  p ow o­
łan ia  i  potrzeb społeczn ych . W te d y , to  i  za­
stęp  pracow ników  na polu  piśm iennictw ra 
zw ięk szy  s ię  n iezaw od n ie, —  a regularna  
nauka u n iw ersy teck a , dobrze sk ieruje m ło­
d ych  p isarzy, staw iając ich  w  m ożności pręd­
szego zrozum ienia i sam ych siebie i narodo­
w ego  sp ołeczeństw a, w  którego służby w cho-
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bry k  b roni i zakupien ia  broni dla gw ardji 
narodow ej. R zeczyw iście zaś, jen era ł ten  o- 
irzy m ał po lityczną m isję zbadania opinji p u ­
blicznej we F ran c ji, co łatw iej m u przyjdzie, 
jak o  m ającem u sto sunk i we w szystkich  sfe­
rach  społeczeństw a francuzkiego, niż urzędo­
w ym  dyplom atom .

W edług  korespondenci) z W iedn ia , szanse 
dynastji baw arsk iej pow rócenia na tro n  g re ­
cki znów się zm niejszyły, sk u tk iem  czego i 
zrzeczenie się K ró la  O ttona  na rzecz k sięcia  
L u itpo lda  zostało w strzym ane. G łów ną tru ­
dność stanow i kw estja  w yznania.

Ze słów  C esarza A ustrjack iegodo  deputacji 
siedm iogrodzkiej w noszą, Ze sejm  w tej p ro ­
w incji w krótce będzie zw ołany. P odobno 
także m a być zw ołany i sejm zagrzebski, g a ­
binet bowiem  porozum iał się podobno z połu- 
dniow em i słow ianam i. Co do sejm u peszteń- 
skiego m niej pew ne są wieści.

(Ind. bel., IV. Z., Sehl.Z.)

Londyn, 2 Harcu. D ziś w ieczorem  spodzie­
wać się należy w izbie wyższej ciekaw ych 
rozpraw , gdyż lord  S tra th ed en  w ystąpi z "na­
stępującą rezolucją: „T ak  obowiązek, ja k  i 
po lityka , zalecają uznanie konfederacji s ta ­
nów  południow ych ja k o  państw a n iep o d le ­
g łego”.

B il G ladstoue’a, dotyczący obniżenia op ła­
ty  celnej od ty toniu , nie doczekał się jeszcze 
pow tórnego odczytania. Zdaniem  n iek tó ry ch  
gazet, rozpraw y w tym  w zględzie służą do­
w odem  w ielkiego skażenia obyczajów an ­
g ie lsk ich , w porów naniu zw łaszcza z oweini 
blogiem i czasam i, gdy k ró l Ja k ó b  I  potępił 
sprzedaw anie i palenie ty ton iu  owem i w y ra ­
zami: Ftnno pereat, qui fnm um  vendit, a w łasno­
ści tego zielska określił w sposób następ u ją ­
cy: „P a len ie  ty to n iu  je s t  dla oka  n iep rzy je­
m ne, dla nosa w strę tne , d la  mózgu szkodliwe 
i dla języka niebezpieczne, a pow stające ztąd 
czarne k łęb y  dym u porów nać m ożna z w y­
ziew am i, z głębin  p iek ła  w ychodzącem i”.

A iifttrjii.

Wiedeń, 4 Marca. P roźba deputacji k lauzen- 
burgskiego tow arzystw a rolniczego o odro­
czenie w yjednanej już  audjencji u G esarza, 
zosta ła  ja k  w iadom o w ten  sposób rozstrzy ­
gniętą, że Jeg o  C esarska Mość rozkazał, aże­
by pozw olenie w tym  względzie udzielone, u- 
znane zostało za nie byłe. Jednocześnie atoli 
Cesarz oświadczyć raczył: „Że dziękczynie­
nie hom agialne, k tó re  tow arzystw o rolniczne 
k lauzenburgsk io  zam ierzało, za pośredn ic­
tw em  pom ienionej deputacji, złożyć m onar­
sze za przyrzeczenie, iż dozw oloną zostanie 
budow a drogi żelaznej w ielko w arażdyńsko- 
k lauzenburgsk ie j, C esarz przyjm uje; że bu ­
dow a dróg żelaznych w w ielkiem  księztw ie 
Siedm iogrodzkiem  je s t najs^czerszem  życze­
niem  Cesarza, ja k  o tern po d w ak ro ć ju ż  o- 
znajm ionem  było, lecz że urzeczyw istn ienie 
tego życzenia zależeć będzie od rozw iązania 
w ażnych k w est’j  uprzednich, budow a bowiem 
pom ienionych dróg żelaznych w ym agać bę­
dzie znacznych sum, k tó ry ch  bez zabezpiecze­
n ia  prowizji, n ie podobna będzie osiągnąć. 
P on iew aż ciężar podobnej gw arancji przecho­
dzi środki w ielkiego księz tw a Siedm iogrodz­
kiego, przeto po trzebna je s t  tu  pomoc całej 
m onąrchji, co może być osiągn ię te  jedyn ie  na 
drodze ustaw odaw czej. Z tego pow odu dla 
Siedm iogrodu sta je  się k w estją  żyw otną s ta ­
rać  się za pośrednictw em  swego sejm u, ażeby 
przez uczestniczenie rep rezen tan tów  siedm io­
grodzkich w radzie państw a, k w estja  pow yż­
sza rozstrzygn ię tą  została przez tę  radę s ta ­
now czo i zgodnie z życzeniem  m onarchy. Co 
się zaś tyczy kw estji u lżenia ciężarów  g ru n ­
tow ych, C esarz gotów  jest, po zasiągnięciu 
zdania w łaściw ych w ładz,rozstrzygnąć ją  sp ra ­
w iedliw ie i słusznie, a jeżeli w tym  w zglę­
dzie po trzebne będą uchw ały  praw om ocno, w 
tak im  razie stosow ne p ro jek ta  do praw  p rze­
słane będą przyszłem u sejm ow i siedm io­
grodzk iem u”.

Sejm  Siedm iogrodzki, podług w iadom ości 
z dobrego źródła czerpanych, m a być w k ró t­

ce o tw arty . S k ład  jego oparty  zostanie na 
praw ie  z r. 1791, z n iek tórem i ato li zm iana­
mi, zwłaszcza, że p rzy ję ta  w r. 1848 zasada 
rep rezen tac ji kom itatów  S iedm iogrodzk ich , 
zastosow aną została do liczby ludności. Z d a­
je  się, że w yrazy  powyższe rozum ieć należy 
w ten sposób, że w każdym  kom itacie, gdzie 
liczba ludności przenosi 60,000, do posy ła­
nych  dotąd na  sejm  dw óch reprezen tan tów  
na każde 30,000 m ieszkańców , dodanem  zo­
stan ie  po jednym  reprezentancie . W  m iejsce 
regalistów  zm arłych  od r. 1848, zostaną nowi 
m ianow ani. M iejscem  zebrania sejm u będzie 
H erm an stad t.

Ost. Deutsche Post, zastanaw iając się nad od­
pow iedzią udzieloną przez C esarza na  re p re ­
zentację kom ita tu  środkow o-Szolnokskiego, 
w ynurza przekonanie, iż odpowiedź ta  ma 
znaczenie i dla W ęgier o ty le , o ile w ypow ie­
dziana w niej zosta ła  stanow cza wola m o­
narchy, ażeby praw a z r. 1848 nie służyły  w 
żadnym  razie za p u n k t wyjścia. W  zw iązku 
z tem  zdają się pozostaw ać pogłoski o d y ­
m isji hrabiego Forgacza. Z apew niają, że k a n ­
clerzow i n ad w o rn em u  w ęgiersk iem u w yzna­
czony został te rm in , w ciągu k tó rego  m usi 
złożyć Cesarzow i program  w przedm iocie 
zw ołan ia  sejm u w ęgierskiego. P oniew aż do­
tą d  niew iadom o z pew n o śc ią ,jak ie  p rzekona­
nia żyw i h r. Forgacz, przeto  stanow czy p ro ­
g ram  jego  oczekiw any je s t  z w ie lk ą  n iecier­
pliw ością.

Zaledw ie u sku teczn ione  zosta ły  pierw sze 
redukcje  w drugiej arm ji austrjack iej, w k ró ­
lestw ie L om bardzko-W eneck iem  stojącej, a 
już  głoszą o now ym  planie znacznego tejże 
arm ji zm niejszenia. R edukcja  ograniczyła 
się dotychczas do p iechoty , w k tó re j p ie rw ­
sze dwa bataliony  każdego pu łku  zm niejszone 
zostały do 100, a trzecie ba taliony  do 80 
ludzi w każdej kom panji. O becnie zaś ba­
ta liony  strzelców  celnych i pu łków  strze l­
ców cesarsk ich  m ają być zm niejszone w 
ten  sposób, iż w każdej kom panji pozosta­
nie także ty lko  po 100 ludzi, co na 20 b a ta ­
lionów strzelców  drugiej arm ji w yniesie 
zm niejszenie takow ych  o 2,000 ludzi. Lecz po­
m im o tej, dość w ielkiej redukcji, siły  d ru ­
giej arm ji będą, ja k  głoszą wiadom ości z W e ­
rony, ta k  znaczne, że w ystarczą  w zupełno­
ści do obrony p row incij w łosk ich  na p rzy ­
padek a tak u  na nie, tem  bardziej, że zdaniem  
łudzi z adm in istrac ją  m ilita rn ą  obeznanych , 
w ojska stojące nad M incio m ogą ł>yć w k a ż ­
dej chw ili, jeżeli tego w ym agać będzie po­
trzeba, doprow adzone do liczby 120,000 łudzi.

Zapew niają, że feldceugm istrz B enedeck, 
podczas swej by tności w W enecji, m iał d łu ­
gą naradę z księciem  M odeny, w  kw estji, ja k  
dom yślać się należy, rozw iązania brygady 
m odeńskiej.

Francja,

Paryż, 2 Marca. Monitor podaje w treści 
rap o rt jen e ra ła  F o rey a  z O rizaby, z 25-go 
stycznia, donoszący o przygotow aw czych 
działaniach arm ji w ypraw y  od 9-go tegoż 
m iesiąca. S k u tk iem  posunięcia  się arm ji ku 
Pueb li, lin ja J a la p y  m usiała zostać opusz­
czoną; zajm ow anie tego m iasta, niepotrze­
bnie odosobniało siły , przeznaczone, w edług 
p lanów  głównodowodzącego, do czynniejsze- 
go działania. W  czasie koncen tracy jnych  ru ­
chów, wojsko francuzkie k ilk ak ro tn ie  p o ty ­
kało  się z nieprzyjacielem , co nie mogło 
wzbudzić w tym  ostatn im  ufności. N ajw ażniej­
sza potyczka zaszła 28 g rudn ia  pom iędzy Ja -  
lap ą  a P u e n te  N ational; trzy  kom panje p ie ­
choty rozproszyły  liczną bandę gerylasów , 
z k tó rych  poległo 50, a m nóstw o raniono. 
Jen e ra ł B azaine, pozostaw iw szy załogę w P e - 
ro te, opuścił tę tw ierdzę 20-go styczn ia  z 
s wemi i jen e ra ła  M arqueza w ojskam i; 23-go 
m iał stanąć  w T epetitlan , ' zbliżając się do 
oddziału jenera ła  D ouay, k tó ry  m ia ł opuścić 
San-A ndres, udając się w k ie ru n k u  Nopa- 
calucan. A rty łe rja  i inżenierja przyby ły  z Ye- 
ra-C ruz do Orizaby, a jen e ra ł F o rey  w ysyłał 
kolejno oddziały z nich ku  w yżynom . P a rk  
oblężuiczy i w szystkie baterjo  rezerw ow e 
zastały  już  w ypraw ione. Zasoby żywności 
ciągle przewożone by ły  drogą w iodącą do

Quecholac. S ta n  zdrow ia w ojska by ł zado- 
wolniająoy; tabor codziennie się zw iększał; 
jednem  słow em  w szystko przygotow yw ało 
się do posunięcia w ojska naprzód.

W szelako wiadomości te, wcale nie zaspo- 
kajają publiczności; o trzym ano depesze u rzę­
dowe, przyznają, że działania w ojenne będą 
m ogły być rozpoczęto przeciw ko P ueb li, do­
piero w m arcu. Zatem  i w chw ili w ysłan ia  
ostatnich wiadomości z M eksyku, w ojska 
jeszcze nic były  w zupełności gotow e do po­
sunięcia się naprzód. T ran sp o rtu  żyw ności 
prow adzone z V era-C ruz rzadko przychodzi­
ły, a tak  długo z pow odu złych dróg odby­
w ały tę  podróż, że w czasie tym , sam e spo ­
żyw ały w iększą część przew ożonych zapa­
sów. M ów ią naw et, że o mało co banda ge­
rylasów , nie schw ytała  jen e ra ła  F orey , tuż 
pod sarną Orizabą. W iadom ość ta  wszakże 
bardzo je s t w ątpliw ą, a gdyby naw et by ła  
praw dziw ą, byłaby ty lko  nieznaczącym  w y­
padkiem  i nieby nie dow odziła przeciw ko 
pom yślnem u skutkow i w ypraw y. Ciągle 
krążąc od k ilku  dni pogłoska, jak o b y  C e­
sarz zam ierzał uroczyście ogłosić w  Monitorze, 
iż odw ołuje wojska z M ek sy k u  i żc uznaje, iż 
w przedsięwzięciu tem  dał się w prowadzić 
w b łąd ,. je s t zupełnie bezzasadna, a ta k  p o ­
zbaw iona zdrowego rozum u, że nie p o trze ­
buje zaprzeczenia.

W edług  wiadomości z K och inch iny  z 5-go 
stycznia, p rzy b y ły  do Sajgonu  z F ran c ji p o ­
siłk i w liczbie 5,000 ludzi; w ice-adm irał Bo- 
nard  oczekiw ał jeszcze na przybycie trzech 
batalionów  Tagalów , k tó re  je n e ra ł-k ap ita n  
M auilli, m iał oddać do jego rozporządzenia 
i resz ty  posiłków  z F ran c ji, spodziew anych 
w lu tym , żeby rozpocząć zaczepne działania 
przeciw ko pow stańcom , zajm ującym  Go- 
K ong, ważne i użyteczne dla francuzów  s ta ­
nowisko.

A lgierczycy podający prośbę, żądającą nie 
dojścia do sk u tk u  uchw ały senatu , nie daw no 
przesłanej z rad y  stanu, a dotyczącej nada­
nia w łasności arabom , przyby li do P aryża , 
prosząc o posłuchanie u Cesarza.

Cesarz dziś przyjm ow ał na uroczystem  po­
słuchan iu  p. Is tu ritz , k tó ry  doręczył swe 
lis ty  w ierzytelne. Nic podlega w ątpliw ości, 
że Cesarz m iał m ocną m igrenę, k tó ra  nie po­
zw oliła mu wczoraj p rzy jąć ani am basadora 
hiszpańskiego, ani oficerów, zw ykle p rzed­
staw iających  się w niedzielę po mszy.

M gnor D arboy obejmie godność arcyb isku­
pa paryzkiego, dopiero w połow ie kw ietnia. 
Zapew niają, że m a on usunąć otaczających 
go duchow nych, pozostałych z czasów a rcy ­
biskupów  S iboura i M orlota, i na  w ikarju- 
szów jen e ra ln y ch  pow ołać m łodych k ap ła ­
nów.

Wiochy.
Turyn, 28 Lutego. R ozpraw y nad pożycz­

k ą  w izbie deputow anych, odbyły  się bardzo 
spokojnie. S tronn icy  p. Ratazzego, tw orzący 
najsilniejszą, bo um iarkow aną opozycję, g ło ­
sowali za pożyczką bez żadnych zastrzeżeń, 
ograniczając się k ry ty k ą  szczegółów i udzie­
laniem  rad, k tó ry ch  gab inet nic o d rz u c a .  
W s z y s t k o  to  j e d n a k  nie m o g ł o  w z b u r z y ć  
nam iętności. Z tego odcienia większości, nie 
będącego jeszcze, ale m ogącego się stać opo­
zycją, najgodniejszym  uw agi m ów cą był p. 
L a  F arina . P o d a ł on co do zarządu kraju, 
ważne uwagi, k tó rym  m in is te r spraw  w e­
w nętrznych  przyznał zupełną słuszność. O d­
powiedź p. Peruzzego na mowę p. L a  F a rin a , 
może być uw ażana za po lityczny  p rogram  
gabinetu. Zasadniczą jego  m yślą  je s t  zjedno­
czenie z zachow aniem  zasad decentralizacji. 
W szyscy  zgadzają się co do zasady, lecz pod 
względem szczegółów, okażą się pew ne ró ­
żnice. P . P eruzzi udzielił ważne oświadcze­
nie, że dopóki stolica nie będzie przeniesiona 
do R zym u, pow inna pozostać w T urynie . 
P . P eruzzi tem  stosowniej m ógł to ośw iad­
czyć, że nie ty lko  nie jest P iom ontczykiem , 
ale naw et oskarżają go o postaw ienie się na 
czele antip iem ontyzm u.

R ozpraw y nad pożyczką zostały zam knię­
to m ow ą p. M inghettego, k tó ra  zjednała so­
bie liczne oklaski. Z znakom itym  talen tem

odparł on  w szystk iezarzu ty , wym ierzone prze­
ciw ko jego  obrazow i stan u  finansowego i 
przeciw ko system ow i, za pom ocą którego 
chce w ciągu czterech la t doprow adzić bu­
dżet do równow agi.

W  ogóle rozpraw y nad  budżetem , były  
krótsze, aniżeli się spodziew ano i zakończy­
ły  się dziś uchw ałą, ustanow ioną w iększo­
ścią 204 głosów. O pozycyjne 32 głosy poda­
ne zostały przez stronnictw o krańcow e lewe, 
co dało dowód jego liczebności.

G losow anie to w skazało w ażny fakt, u tw o­
rzenie się na nowo silnej większości, k tó ra  
daw ała tak ą  potęgę gabinetow i w łoskiem u 
za czasów hrabiego O avoura, a k tó ra  nastę ­
pnie osłabła za gabinetu  p. Ricasolego, w o- 
sta tn ich  zaś czasach, za rządów  p. Ratazzego, 
pom im o usilnych  s ta rań  co do u trzym ania  
jej w całości, stanowczo się rozdzieliła. G a ­
b inet F arin i-P e ru zz i, p rzy  objęciu w ładzy 
zastał silne stronnictw o opozycyjne, ja k k o l­
w iek w yznające też sam e co i on zasady po­
lityczne, posiadające tak i sam  program . G a ­
binet od samego początku usiłow ał zatrzeć 
istn iejące drobne różnice, w celu utw orzenia 
większości, na k tórej śm iało m ógłby się opie­
rać. W iadom e są w  ty m  względzie s ta ran ia  
przed w yborem  wice-prezesów izby, k tó re  
w szakże pozostały bezskuteczne. G łosow a­
nie natenczas dowiodło, ż c  mniejszość rozpo­
rządza 72 głosam i. O dtąd  w szystkie usiło­
w ania przyjació ł niezależności W łoch, zw ró­
cone były  ku  doprow adzeniu do szczerego 
i praw ego pojednania, do u tw orzen ia  silnej 
w iększości, bez k tórej niepodobna rządzić. 
U siłow ania te  pom yślnym  zostały uw ieńczo­
ne skutkiem . O pozycja z praw ością głosow a­
ła  za pożyczką. W iększość z czasów O avou­
ra  na nowo została utw orzoną i gab inet w 
parlam encie  znalazł żyw ioły m ocy, k tó ry ch  
od dwóch la t poszukiw ano. Pozostaje ty lko  
u trw alić  to pojednanie ustępstw am i na ko­
rzyść stronn ic tw a świeżo przejednanego, co 
w krótce zapew ne nastąpi. G ab inet naprzód 
już wszedł na tę drogę, m ianując p. Pepole- 
go am basadorem , lecz nie ua tem  będzie ko­
niec; m ów ią naw et o wejściu do gab inetu  
jednego z by łych  kolegów p. Ratazzego, ale 
pogłoska ta  zdaje się być przesadzoną. Lecz 
niepodlega w ątpliw ości, że tak  zw ane trzecie 
stronnictw o, któro się zlało z w iększością, 
weźmie znaczny udział w zarządzie.

S tan  hrabiego Sartiges, k tó ry  przed k ilk u  
dniam i budził obawy, dziś je s t  bardziej za­
spokajający; lekarze zapew niają, że am ba­
sadorow i francuzkiem u nie grozi ju ż  żadne 
niebezpieczeństwo.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 5 Marca. P a ro s ta te k  Aetna p rz y ­

wiózł wiadom ości z N ow ego-Jorku  z dnia 21 
lutego. New-Jork Times z tegoż dnia mówi, że 
rząd będzie uw ażał w szelkie Uznanie n iezale­
żności stanów  południow ych za w ypow iedze­
n ie  w o jn y .  S p o d z ie w a n o  s ię  p o  o d ro c z e n iu  
kongresu, z m i a n y  g a b i n e t u  w a s z y n g t o ń s k i e ­
go. Ciało praw odaw cze w K en tu ck y  un iew a­
żniło uchw ałę zw ołującą kongres pokojow y w 
Louisville. Cała flota zw iązkow a zajęła d. 91u- 
tego pod Y icksburg iem  stanow isko zaczepne. 
D ziennik i półurzędow e oświadczają, że w szy­
scy członkow ie kom isji senatu  do sp raw  za­
granicznych, odrzucają w szelkie p ro jek ta  po­
średnictw a i obcej interw encji, pod jak im ko l- 
w iokbądź pozorem.

Bombay, 13 Lutego. S y n  su ltan a  Ackmeda- 
 ̂ an a takow ał oszancow ania D ost-M oham eda, 

z r ó w n ą  praw ie s tra tą  z obu stron . In d y jsk ie  
stow arzyszenie telegraficzne zniosło stację te- 
łeg ia ficzn ą  na  w yspie J u b a l  na Czerw onem  
morzu, z powodu iż parosta tk i z pó łw yspu  już 
tam  nie przybyw ają.

Paryż, A Marca. W iadom ości nadesłane z 
H iszpan ji donoszą o przesileniu  finansuw em  
i politycznem , jak ie  tam  m iało nastąpić. W  
B arcelonie  panuje w ielkie w zburzenie um y­
słów  przeciw  p. N arvaezowi. D isconto  po­

dniosło się w M adrycie do 8 procent. G iełda 
pa ry zk a  była z powodu tych  wiadomości m a­
ło ożyw ioną, w końcu  jednakże objaw ił się 
w iększy ruch.

Lizbona, 2 Marca. Izba uchw aliła  dzisiej­
szej n0Cy zniesienie m ajoratów  w iększością

1 głosów przeciw  10. W iadom ości z R j0- 
Janm ro, P.od datą  7-go lu tego donoszą, żedw a 
s ta tk i w ojenne peruw jańskie, k tó re  w y p ły ­
n ę li z ize i A m azonki, nie spełniw szy for­
m alności w \ m aganych przez p rzep isy  brazy­
lijskie, były  ścigane przez p a ro sta tek  b razy ­
lijski; jed en  z w ym ienionych sta tków  zosta ł
zabrany, a d rugi zm uszony do ucieczki.

Madryt, 3 Marca. G ab inet ma być ju tro  
uzupełniony. U trzym ują, że izby n i0 będą 
rozw iązane i że now y g ab in e t zagai na nowo 
posiedzenia, w celu o trzy m an ia  upow ażnie­
nia  do pobierania podatków .

Madryt, 4 Marca. Gazzetta zam ieszcza uo- 
minacje: p. M onares na m in is tra  sp raw ied li­
wości, p. M ata y  A los na  m in is tra  m ary n a r­
ki i p. Moi cno Lopez na  m in is tra  robót p u ­
blicznych.— O tw arcie izb w krótce n as tąp i.— 
D zienn ik i w yrażają zadow olnicnie z pow odu 
załatw ienia  p rzesilen ia  m inisterjalnego.

Londyn, -5 Marca. W ed łu g  wiadom ości 
z Szanghaj z 26-go stycznia, w ojska francuz­
kie pod N iugpo poniosły  k lę sk ę  i s trac iły  
swego dowódcę. C esarz za tw ierdził t ra k ta t  
handlow y z P ru sa m i.—W yb u ch  w ojny do­
mowej w Ja p o u ji ,  zdaje się praw dopodo­
bnym .

I tze h o e , 5 Marca. W łaśc iw y  kom itet złożył 
spraw ozdanie co do w niosku p. B lom e; żąda 
on aby sejm  niem iecki, z powodu sm utnego  
stan u  k ra ju  i uporczywego odrzucania zape­
wnionej niezależności i rów noupraw nienia , 
stosow ne k ro k i poczynił.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień wczorajszy był pogodny i z n a c z ­

nie ciepły, z r a n a  o g. t> ej i w ieczorem około 
g 4-qi n ie b o  p okry te  było lekkiem i białomi 
chm urkam i Średnia tem p era tu ra  dnia je s t 
t /.5 stopni R eaum ura c iep ła ; najw iększe cie­
pło p o p o łu d n iu  w ynosiło 10 '/2, najm niejsze 
w nocy 1 j/| 0 stopni R eauuim  s. B arom etr 
zw olna opadał, średnia jego w ysokość je s t 
749,16 m ilim etrów . Z rana  panow ał w ia tr  
południow y m ierny , po połudn iu  m ierny za­
chodni. E lek tryczność  30 stopni. jya słoń­
cu 6 w ielkich plam  i 4 grom ady plam  dro­
bnych.

— W  dniu wczorajszym o godzinie 9 z ra ­
na, w łaścicielka domu N r 196, A nna B ałdycka, 
żona A rchiw isty  Sądu  K rym inalnego , przez 
poderżnięcie gardła brzytw ą, przez n iew iado­
mego spraw cę zam ordow aną została. P rzy - 
czem skradziono z jej m ieszkania pieniądze, 
biżuterje i inne rzeczy. S iln ie  podejrzany o tę  
zbrodnię już je s t aresztow any i ścisło śledz­
tw o prow adzi się.

—  W  d n iu  t y m ż e  F l o r e n  ty  na Jaw orska , 
w yrobn icala t 30 w ieku licząca, pod N r 2735/6 
zam ieszkała, nagło życie zakończyła, p rzy­
czyna śm ierci niew iadom a.

— 'Wczoraj o godzinie 11-ej wieczorem, w
domu pod N r 114 ib  w łasnością M łodzianow ­
skiego będącym , ze stajn i przez dorożkarza 
zajm ow anej, w y n ik ł pożar, sku tk iem  którego 
spaliła  się taż sta jn ia , w o zo w n ia 'i kom órki, 
następnie  ogień przeniósł się do sąsiedniej 
posesji N r 1147c w łasnością K ozłow skiego 
będącej, gdzie rów nież spaliły  się kom órki 
w raz ze stajenkam i; dalszem u szerzeniu się 
ognia, straż ogniow a zapobiegła.

W łaściciele pow yższych posesji podali 
szkodę zrządzoną przez pożar, p ierw szy na 
rs. 1,700, drugi na  rs. 300. P rzyczyna tak o ­
wego dotąd niew iadom a, zdaje się je d n a k  po­
chodzić z nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem  przez dom owników.

~  M lo k u  uP łym onym  znajdow ało się W 
mieście tutejszem  kapłanów  św ieckich 94, za­
konnych  108, zakonnic 233;—przeszło na lo ­

dzić będą. T alen ta  nie będą potrzebow ały 
b łąk ać  się po om acku, znajując dobrze w y­
tk n ię te  drogi. W tedy  p ierw iastek  czysty 
narodow y przew odniczyć zacznie w pracach 
ducha, upadnie w pływ  goujalności tłum aczo­
nej z niem czyzny lub  francuzczyzny; szarla- 
tau erja  w szelka zn iknie  bezpow rotnie, gdy 
co raz liczniejszy zastęp g run tow nie  ukształ- 
conych pracow ników , zaludni lite rack ą  niwę. 
Czas też nareszcie, ażeby m yślow e stern ictw o 
szło z k rw i i kości w łasnej.

Jednakże, gdy wejść m am y przy  dniu j a ­
snym  w now y perjod pracy społecznej, zapo­
wiedzianej przez reform y polityczno, koniecz­
nie zerw ać trzeba z błędam i złego czasu; nie- 
podona iść naprzód chw ytając się tych  fał- 

• szyw ych, a już  sp ruchn ia łych  skazodrogów , 
ja k ie  do dzisiaj w y ty k a ły  drogi pracy. P i ­
śm iennictw o narodow e szukać m usi stałego 
do oparc ia  się gruutu , a nadew szystko  w y­
zwolić się od w pływ u przedsiębierstw a m atc- 
rjalnego, k tó re  naw ykło  spekulow ać pochle­
bianiem  ciżbie, zapew niającej odbyt literac­
k iem u tow arow i. Człow iek z talen tem , uzdol­
nieniem  i am bicją szlachetną, biorąc się do 
pracy publicznej spraw ow anej m yśleniem , 
kochający dobro pospolite, p ragnący chw ały 
narodu, nie może dawać się w zawisłość 
przedsiębiorcy szukającem u procentów  od 
k a p ita łu  nakładow ego. O dtąd w szelki organ 
p rasy , może być ty lko  zespoleniem  usiłow ań 
obyw atelskich , ku pom nożeniu publicznych 
pożytków . T ak ie  usiłow ania nio k o n tra k tu ­
ją  się przez nakładcę, za lafę płaconą na 
cbleb pow szedni. M ożna być uczciw ym  w y­
robn ik iem  w p iek arn i lub  fabryce jak iejś, 
produkując w yrób w edle dyspozycji w łaści­
ciela zakładu. A le piśm iennictw o je s t  służbą 
św iętą; — tutaj godzi się w ypow iadać ty lko  
przekonan ia  sum ienne w spraw ie publiczne­
go dobra, k tó re  ulegać nie m ogą żadnym  
w pływ om  zew nętrznym . Chleb na pracow ni­
ków  piśm iennictw a narodowego, przyjść m o­
że z rem anentów  p renum era ty  pozostającej 
od nakładów  m aterja luych  w ydaw nictw a; ta ­
k i ehleb nosić będzie ch a rak te r publicznego 
żołdu, k tó ry m  naród  żyw i swoje m yśliciel- 
s tw o .P racow nik , k tó ryby  w ypierał się sw oich

przekonań, posługując zam iarom  speku lu jące­
go przedsiębierstw a, byłby  niegodnym  św ię­
tego charak teru , jak i p isarz nosić pow inien.

P ow ie  mi k toś, żc wszędzie na  św iecie p i­
sm a perjodyczne m ają w łaścicieli, że n a tu ra  
wszelkiej p racy  w ym aga skon trak tow ania  
się zdolności z kapita łem  i posługiw ania się 
wzajemnego. Żc tak  dzieje się z dziennikam i, 
to nie u lega wątpliw ości. A le jakież to z ow e­
go dzienn ikarstw a idą pożytki, a jak ie  szko­
dy na społeczność? O to w iększa połowa dzien­
ników  niem ieckich i francuzkich , posługuje 
najczęściej p a rty k u la rn y m  w idokom  w łaści­
ciela, w yzyskującego społeczność na  sw oją 
korzyść. Świeżo widzieliśm y dw a organy  
p rasy  francuzkiej w rękach  M iresa, k tórem i 
on w pływ ając na opinję publiczną, pom agał 
sobie w operacjach finansow ych, a tc  naresz­
cie skończyły się olbrzym iem  bankructw em , 
ru jnującem  m nóstw o rodzin i m nóstw o za­
kładów  pożytecznych. P rz y k ła d y  obce po­
w inny by w ypaść nam  na  pożytek! P rz y  do­
robku pierw szym  łatw o un iknąć błędów sp ro ­
w adzających znajom e św iatu  sk u tk i. O pinją 
je s t  s iłą  idealną, dającą publiczne pożytki lub 
szkody; dla tego też o rgana opinji pow inny 
być pod czujną strażą społeczności, ażeby nio 
w yzyskiw ały  tej m oralnej siły  ze s tra tą  pu ­
bliczną. D ziennikarstw o dać może i pow inno 
w ielkie korzyści społeczeństw u,—  ono je  da­
je  w A nglji, gdzie przy pow szechnem  rozu­
m ieniu tej gałęzi służby publicznej, dziennik 
nie pow aży się ani na chw ilę spuścić z oczu 
in teresu  narodowego, dobra pospolitego. Tam  
cała niem al ludność je s t  stróżem  i sędzią 
dziennika; jeden  krok  fałszyw y zabija w pływ  
niegodnego kierow ać opinją organu, gdy ca­
ła  m asa czytelników  rzuca niepoczciw e n a ­
rzędzie, a ogrom ny w arsz ta t run ie  bez ratur.- 
ku, gubiąc olbrzym ie in teresa i zaaw anturo- 

| w ane kapita ły .
| A le nasza społeczność, jako  początkująca, 

nie może obojętną być na  dziennikow e w a­
ru n k i i zostaw iać prasę  perjodyczną i caje 
jej w pływ y na dyskrecji łaskaw ego kap ita li­
sty  w łaściciela. O sobistość w łaściciela może 
przedstaw iać sam ą doskonałość, sam e cnoty, 

i  sam  geniusz;-—do zaśw iadczenia tego przed

narodem  niem niej i w tedy trzeba będzie re­
dakcyjnego ciała, im ionam i obyw atelskiem i 
gw arantu jącego  uczciwość zam iarów  przed- 
siębiercy. C zytaliśm y niedaw no, w polem icz­
nym  a rty k u le  jednego  z dzienników  w arszaw ­
skich, dziwnie śm iało rzuconą m yśl w  obec 
żywego narodu, k tó ra  nas trw ogą przejęła. 
Pow iedziano tam, że redakcje dzienników  na 
Zachodzie E uropy , są tajem nicą dla publicz­
ności, -  żo rddakcje» k ry ją  przed narodem  
im iona ludzi, w sk ład  redakcji wchodzących, 
d la zaeho wania sobie całej niepodległości 
w w ypow iadaniu  zdań, a razem  zasłonięcia 
od n ieprzy jem nych ataków  osobistości w spó ł­
pracow nika. N igdy szerm ierka gazeciarska 
zuchw ałej nie rzucała  w iększego fałsźu, ufa­
jąc  temu, że publiczność nasza frazes puści 
płazem , n ie  rozum iejąc zupełnie na tu ry  dzien­
n ikarstw a, k tórej też poznać nie m ogła ze 
spraw  dotychczasow ych jego posługi w k ra ju  
naszym . Publiczność angielska i francuzka 
nie p y ta  się i py tać nie m a pow odu o red ak ­
cy jną posługę dziennika, bo ona wie jak ich  
przeKonań ten  dziennik  jest organem , a tc 
p rzekonania  polityczne i spółczesne rep rezen ­
tu je w ielka obyw ate lska  firma, k tó ra  je s t  ja ­
w ną dla całego św iata. T am  kiedy się powie 
o dzienniku: — „ to je s t  organ lorda D erby, a l­
bo lorda P alm erstona , -  to  je s t organ  n apo­
leoński, orleański, k le ry k a ln y ”, — w tedy cały 
naród  wie co to za dziennik, co ten  dziennik 
zam ierza i ja k ą  idzie drogą. Publiczność 
francuzka, angielska, n ie  p y ta  się w tedy  o 
pojedynczego w arsztatow ego rzem ieślnika 
redakcji, choćby ten  m iał k ilkunasto  i k ilk u ­
dziesięcioletnią w praw ę i biegłość w p rodu­
kow aniu  najrozliczniejszego w yrobu do gaze­
tow ych rubryk . Publiczność nie p y ta  się o 
fa jerw erkerów  do puszczania dziennikow ych 
szm erm eli, potrzebnych do spraw ienia chw i­
low ych w rażeń, — ona się nie p y ta  naw et o 
dziennikarsk ich  kondotierów , śm iałych  do 
rzucenia puliczka innej firm ie lub osobisto­
ści, z k tó rą  się toczy w alka zasad; bo i to 
p rak ty k u je  się na Zachodzie E uropy , przy 
agitacjach stronnictw . Alo p u b l i c z n o ś ć  p a ­
trząca na firm ę obyw atelską — m ęża k ie ru ją ­
cego dziennikiem , wio doskonało ja k ą  to treść

przedstaw ia  P a lm ersto n , R ussel, T hiers,G ui­
zot, Thouvencl i ani na chw ilę nie byw a 
w obłędzie. Naszo dziennikarstw o dotąd nie 
m a i m ieć nie m ogło firm tak ich , a zalecać 
się mogło ty lko  zdolniejszą obsługą re d a k ­
cy jną — w dzienniku pozbaw ionym  w szel­
kiej barw y politycznej i społecznej, w dzien­
n iku , k tó ry  nio k ierow ał opinją, a le ją  pod­
słuchiw ał ty lko  w tłum ie i z dnia na dzień 
p łyną ł za jej luźnym  prądem .

U  nas w łaśnie je s t  najkonieczniejsza po­
trzeba jaw ności w spółpraeow nictw a dzien­
nikow ego, — dla obznajm ienia narodu z prze­
konaniam i i zasadam i ludzi, k tó rzy  biorą na 
siebie kierow anie opinją, — dla obznajm ienia 
k ra ju  z w ielorakiem i zdolnościam i, k tó rych  
on do sw oich usług potrzebuje. Z czasem do­
piero, kiedy im iona w ielkich obyw ateli w y­
starczać będą na firm ę zaręczającą przekona­
nia, cele i drogi dochodzenia celów, wedle j a ­
sno postaw ionych zasad, —  w tedy p rzystaję 
najzupełniej na otajem niczenie redakcy jnych  
narzędzi. S am  słyszałem  sąd o znakom itym  
dzienniku francuzkim , pod względom jego 
w pływ ów : — „Je s tto  w yborny dziennik , za­
m ierzający praw dziw e dobro i chw ałę F ra n ­
cji, dotychczas wszelako joszbze je s t  źle ob­
służony i starać się pow inien o lepszych  re ­
feren tów ”.

Dzisiaj dzienniki u nas m ają  ogrom no za­
danie, a le  spełn ić je  m ogą ty lko przez posta ­
wienie korporacji z osobistości g w a r a n t u j ą ­
cych praw ość zasad i dążności dziennika, e 
gałęzi p racy  społecznej, ty le  c z e k a  szran i  
otw artych  do w spólubicgania się z poczciwą 
radą, z teorją zdrow ą. Rozszerzy ° 81ć Póle 
m nożenia publicznych pożytków . Medy I n ­
sty tucje  zam ierzą publiczne korzyści, dzien­
n ikarstw o  pow inno w spierać poczciwe tych 
insty tucij z a m i a r y ,  torow ać droga, uprzątać 
zawady, pow oływ ać zdolności, zachęcać p ra ­
cę ,  odkryw ać zdolno czynniki nowe.

M y P o la c y , nigdy skarżyć się nie m ożem y 
n a  brak  dobrze przyg-otow anych um y słó w , 
k tó ry m  ła tw o  o nabyw anie uzdolnień fach o ­
wych, ale zawsze brak n am  w łaśn ie  ty c h  fa ­
chow ych  uzdolnień doskonałych, a zam iło w a­
nych  w obranej gałęzi pracy. T rzeba nain

koniecznie o trząsnąć się z tej ogromnej ciżby 
geuiałuości, p raw iących  o w szystkiein  po­
w ierzchow nie, a g run tow nie  n ic  nie um ieją­
cych; — trzeba nam  pozapędzać do pracy  
nad sobą sam ym i ludzi un iw ersalnych , by oni 
dać m ogli publiczno pożytk i w p racy  szcze ­
gółowej. D zisiejsza dość liczna f a l a n g a  m łod­
szych pisarzy, przypom ina n a m  sejm y z cza­
sów K sięstw a  W arszaw skiego, — gdzie k a ­
żdy z p rzybyłych  posłów , aby dowiódł w y­
borcom swojej mówności, przychodził do izby 
poselskiej z m ow ą przygotow aną zawczasu, 
jeszcze w powiecie, — i n je py tając o co rzecz 
idzie w Izbie, palił sw oją deklam ację najpa- 
trjotyczuiejszą. Z całej zaś ciżby poselskiej, 
ledw ie k ilk u  obyw ateli rozum iało  ziulimia 
praw odaw czej izby — i pracow ało  za w szy­
stkich. Każdy nasz pisarz m iody napisze a r­
ty k u ł lub książkę o w szystkiein  łV ogólności 
co stanow i dobro pospolite narodu, —_ j 0_
bro on kocha rzetelnie; — :.li0 1Uilło p isarzy  
zdolnych to dobro sprowadzić; tak im  czyn­
nik iem  u nas, stać sie lj'  ° brudno, przy b ra ­
k u  regu larnej szkoły wyższej.

W szędy  akadem io bywają zogniskow aniem  
zasobów m oralnych na popieran ie  postępu; 
A kadem io U w yrabiają uzdolnienia w yż­
sze. Alefic i pracom  przychodzić m uszą w po­
m o c  insty tucje  Wspierające. Jed n e  z nich da­
w a ć  w inny k ierunek  zdolnościom, drugie s ta -  
ra c . S1£ 0 chlcb pow szedni dla m łodego, a 
wyższych zdolności ucznia, m ającego urobić 
s>ę na w ielką siłę, potrzebną narodow i w p ra­
cy społecznej. Cz uw anie tak ich  In sty tuc ij — 
kie pozwoli m arnieć w ielkim  zdolnościom, 
ani toż dopuści sk rzyw ien ia  k ie ru n k u  pi­
śm iennictw a, gdy władza nad o p in j ą  będzie 
w ręk ach  godnych, — i naród  zawsze będzie 
o pożytkach  objaśnionym , a 0 szkodach o- 
strzeżonym . W tedy  dopiero przy  regu larnem  
prom ieniow aniu św iatła , p iśm iennicza posłu­
ga stanie się potężnym  czynnikiem  ^ j e pj_
sarz nam aszczony na służbę k ap łań sk ą  w na­
rodzie — życiom i obyczajami bez skazy do­
wodzić będzie m usiał zgodności słow a z czy­
nem! W ted y  naród nabierze w iary i czci dla 
swojej pisarskiej falangi.

J. A. Miniszewski,



no kościoła rzym sko-katolickiego: z w yznania 
pro testanckiego  mężczyzn 31, kobiot 25; ze 
starozakonnych  przyjęło chrzest S -ty  m ęż­
czyzn 10, kobiet 9. Ludność kato licka \vo 
w szystkich  parafjach m. W arszaw y z końcem 
tegoż roku wynosiła dusz: mężczyzn 45,508,
k o b i e t  4 8 ,882 , razem  94,390.

— W  ciągu tegoż roku sprow adzono do W a r­
szawy: żyta czetw erti 195,169, pszenicy czo- 
tw erti 120,452, grochu czet. 29,366, g ryki 
czet. 27,886, jęczm ienia czet. 08,716, owsa 
czet. 154,947, m ąki pszennej pudów  599,968 
funt. 42, żytnej pudów 288,790 lun t. 15, g ry ­
czanej pudów  42,842 funt. 22, siana f u r 61,651, 
słom y fur 23,917, drzew a fur 196,898, węgli 
fur 42,409; wołów sztuk 43,327, c ie łą t sz tuk  
68,072, w ieprzy sztuk 49,354, baranów  sztuk 
30,663, drobiu sztuk 445,264, m asła pudów 
43,321, słoniny pudów  350, ja j kóp  196,234, 
sera kóp 204,433, kartofli czetw erti 54,225.

—  Lubar. D z ienn ik  gubern ia lny  W o ły ń ­
ski podaje długi opis m iasteczka L ubaru , z 
k tó rego  ciekaw sze szczegóły w yjm ujem y. 
Miejsce na k tó re in  znajduje się to m iastecz­
ko, (odległe o 87 w iorst od m iasta pow iato­
wego N ow ogródka W ołyńskiego , a o 50 od 
S tarokonstan tynow a) z powodu bogatego upo­
sażenia od natu ry  bardzo w cześnie m usiało 
być zajęte przez osady sław iańskie, ale k ie ­
dy  w łaściw ie były one tam  założone, n iew ia­
domo. N azw isko swoje otrzym ało zapew ne 
od tego że książę litew ski L u b a rt otrzym a­
w szy w podziale w 1322 r. W ołyń , mocno 
go obw arow ał. N astępnie  przeszło ono w 
posiadanie k siążąt C zartoryskich , najbliż­
szych k rew ny  cli, bo książę K o nstan ty , 
k tó ry  dał początek tej rodzinie był synem  
b ra ta  L ubarta , O lgierda. K siężna Izabella 
C zartory jska w niosła ten m ajątek  w posagu 
mężowi sw em u M arszałkow i koronnem u L u ­
bom irskiem u. O dtąd  m iasteczko to długo 
pozostaw ało w tej rodzinie, dopiero M arcin  
L u b o m i r s k i  darow ał jo  siostrzenicy swej 
K arw ickiej, k tórej córka W alew ska, ma go 
obecnie w swem  posiadaniu

L u b ar dzieli się na S taro  i Nowo m iastecz­
ko; je s t  ono najlcpszein «i uajludniejszem  z 
m iast w południow ej części pow iatu, i m a do­
syć ważne znaczenie pod względem  handlu  
miejscowego. Położenie ma prześliczne i m a­
lownicze. W ie le  m a m urow anych  domów 
i szeregi dosyć bogatych sklepów.

Na szczególną uw agę zasłągują: pałac w ła­
ścicielki z rozległym  parkiem  położonym  nad 
brzegam i Sluczu i k lasztor poB azyljański 
założony w 1775 r., po w iększej części z o- 
fiar dobroczynnych. P rz y  klasztorze tym  w 
1818 r. założona była szkoła na  rów ni z gim na­
zjami. Znaczenie je j wskazuje liczba uczniów 
- ń o ' lu niej  uczęszczali, przenosząca nieraz 
oOU. i  rzy  szkoło znajdow ał się gab inet fizycz­
ny (przeniesiony następn ie  do Żytom ierza) 
i bogata b iblio teka (przeniesiona do K ijow a), 
sk ładająca się z 17000 tomów dziel, w jeży ­
kach  łacińskim , francuzkiin, niem ieckim  i in ­
nych. P rz y  k lastorze nad S łuczem  znajdow ał 
się także, dla kształcenia uczniów, ogród bota­
niczny, w k tó ry m  sław ny w swoim  czasie 
dok tó r R om anow ski, założył zak ład  liydro- 
patyczny. W  bliskości k lasztoru  Bazyljanów  
znajduje się szkoła elem entarna w iejska. W  
S tary m  L u b a rz e  znajdują się cerkwie: Z m ar­
tw ychw stan ia , O pieki N. P an n y , S -tej T ró j­
cy i Jerzeg’o. Bóźuic starozakonni po­
siadają 9.

D o pom yślnego stanu  L u b aru  znacznie 
przyczyniały się szkoły Bazyljanów, gdyż w ie­
le rodzin osiedlało się tam  dla kształcen ia 
dzieci, i poby t sław nego doktora  M enicha do 
którego zjeżdżały się tłu m y  chorych. P om ię­
dzy 1823 a 1828 rokiem , założono w L ubarze 
w iele sk lepów  nieustępującyoh B erdyczow - 
skim , ale co ważniejsza znajdow ało się n a ten ­
czas trzy księgarnie: R zym skiego, Szczepań­
skiego i Lecha. IV ogóle i teraz, od upadku 
w strzym ują to m iasto zjazdy obyw atelstw a 
do kościoła D om inikańskiego, najsłynniejsze­
go w okolicy po B erdyczow skim  i liczne j a r ­
m arki. L u b a r leży na wielkiej drodze hand lo­
wej z Berdyczow a do R adziw iłłow a, Brodów 
i K rzem ieńca. W ielu  znajduje się tu  rzem ie­
ślników : m osiężńików, kowali, stolarzy, k ra ­
wców, pieczętarzy, tokarzy  i innych; z 
b ry k  na  szczególną uw agę zasługuje fabryka 
fortepianów  i pozytyw ek Łuczyńskiego, dwie 
tab ry k i powozów i brow ar.

P rz y  przejeżdzie z S tarego  do Nowego L u ­
baru  zbudow ana jest m ocna grobla, p rzy k tó ­
rej znajdują się dw a m łyny  wodne, a pow y­
żej urządzona je s t  przepraw a na promach.

W  Now ym  L ubarze znajduje się kościół 
i k lasztor D om inikański, p rzy  k tó rym  nie­
gdyś był konw ik t. N a m iejscu obecnego m u­
row anego klasztoru niegdyś s ta ł drew niany. 
P rze la tu jący  zagonam i przez m iasteczko Ta- 
tarzy, schw ycili P rzeo ra  tego k lasz to ru  i żyw ­
cem  obdarli ze sk ó ry ;o b raz  przedstaw iający ten
7 P; t t n  ZUC;h o "T'hV je s t  w klasztorze. Do 

k lasztoru  należy  k a p lic a  n a  cm en ta rz u . W
now ym  L ubarze z n a jd u ją  się 3 cerkw ie, a na
przedm ieściu  zw anem  J u ró w k ą  od Je rz e g o
L ubom irskiego także 1 cerkiew . ,

G run t, ja k  należący do m iasteczka tak  i w 
okolicy stanow i bardzo urodzajny czarnoziem; 
ty lko  m iejscam i po drodze do C zarto ry i znaj- 
dują się gdzie niegdzie piaski i p in y . M ie- 
szkańców  liczy się 7,560 głów obojej p ci, w 
tej liczbie 3,560 starozakonnych. M ieszkańcy 
oprócz ro ln ictw a zajm ują się handlem  a szcze­
gólniej łoju; produktu zaś swoje sprzedają na 
miejscowych ja rm ark ach . Pod względem go­
spodarczym , L u b a r  dzieli się na trzy  folw ar­
ki: S tarom iejski, N ow om iejski i Ju row icck i.

Liczba rolniczo-gogpodarczych fabryk me­
chanicznych, układów i t. p. w Rosji. Podajem y 
z ( ja  ze ty rolniczej rosyjskiej następ n e  w ia­
domości o liczbie zakładów  m echanicznych 
fabryczno-rolu iczych w Rosji: Z akładów  ta ­
kich  znajduje się 76; a m ianow icie w guber- 
njach następujących: w  w łodzim ierskiej 1, 
w ołyńskiej 3, woroneżskiej 1, jek a te ry n o sła - 
w skiej 3, kazańskiej 1, kaługskiej 2, kostrom - 
skiej 2, kijow skiej 3, kurlaudzkiej 1, lifłandz- 
kiej 3, m ohilew skiej 3, m oskiew skiej 7 (w 
M oskw ie Oj; niżegorodzkiej 1, orenburgskiej
1, orłow skiej 5, peuzeńskiej 2, połtaw skiej
2, podolskiej 1, potersburgskiej 6 (w  P e te rs ­
burgu 5), riazańskiej 2, sam arskiej 1, sarato ­
w skiej 2, sym birskiej 1, sm oleńskiej 1, tau - 
iy c  iej l ,  tam bow skiej 3, tw ersk iej 2, tulskiej

charkow skiej 4, chersońskiej 5 (w  Odessie

3), czernihow skiej 2 i estlandzkiej 1 .— S k ła ­
dów i kan to rów  zagranicznych m achin i na­
rzędzi ro ln iczych  istnieje: w M oskw ie 13, w 
P etersbu rgu  13, w Kijow ie 5, w C harkow ie 
2, w Odessie 9, w B ord jansku  1, w T aganro- 
gu 1, w Ż ytom ierzu  1, w R ydze 4, w C her­
sonie l ,  w D ynaburgu  1, w W ilnie 1, w B rze­
ściu L itew sk im  1, w B erdyczew ic 1.

— Budowa nowych dróg bitych w okolicach 
Moskwy. W  początkach w iosny i w późnej je ­
sieni, podczas roztopów, nastaje  zw ykle w M o­
skw ie znaczne podniesienie cen rozm aitych 
a rty k u łó w  żywności, jak o  to: siana, słomy, 
m asła, owoców i innych  przedm iotów  p ie rw ­
szej potrzeby. P rzyczyna  tego leży głów nie 
w7 tom, że tak  zw ane drogi boczne, n ap raw ia ­
ne z pom ocą powinności w naturze czyli szar- 
w arkiem , nie m ogą być u trzym yw ane w n a ­
leży tym  porządku i u trudniają  przyw óz po­
m iecionych p roduk tów  z wsi okolicznych.— 
D la  zaradzenia tej niedogodności powzięto 
podobno zam iar zam ienić na szosse, w 25-o 
w iorstow ej odległości, drogi łączące z stolicą 
miejscowości najbardziej zaludnione inajw ię- 
cej przem ysłow o. B ezw ątpienia podobne ule­
pszenie dróg kom unikacji przyniesie pożytek 
n iety lko  wsiom w pobliżu M oskw y leżącym , 
ale i sam ej stolicy. S łusznem by zatem  było 
w ydatki na przerobienie dróg w spom nionych 
zaczerpnąć lak  z dochodów ziom skich, jak  i 
z kapitałów  m iejskich.

— K om itet M aticy dalm ackiej w Zadrze 
(Zadar, Z ara) uprasza w szystkich autorów  
słow iańskich, oraz w szystk ie tow arzystw a 
naukow e słow iańskie, ażeby nadsy ła ły  je j po 
jednym  egzem plarzu dzieł przez się w ydaw a­
nych, k tó re  posłużą do u tw orzenia  biblioteki 
M aticy. T a ostatn ia  p rzyrzeka  w yw zajem nić 
się tow arzystw om  i osobom pom ienionym  
przez ofiarow anie im  w darze w łasnych n a ­
kładów .

— D nia 26-go lutego, kom itet tow arzystw a 
czeskiego Swatobor odbył posiedzenie, na któ- 
rem  po raz pierw szy przytom nym  był c. k. 
kom isarz. Postanow iono m ianow ać kom isję, 
z pięciu członków  złożoną, której udzielone 
zostanie pełnom ocnictw o do staw iania pom ni­
ków  zasłużonym  a zgasłym  już  uczonym  i li­
teratom  czeskim. Do kom isji tej obrani zo­
stali, oprócz D ra  R iegra, jak o  w ice-starostę, 
oraz prof. Zelonego, ja k o  sekretarza, pp. H u - 
lesz, Sztorch i W .W aw ra. N a w niosek kom i­
sji, na poprzedniem  posiedzeniu wybranej, po­
stanow iono urządzić w Pradze, w ciągu m a r­
ca, w saliZ ofińskiej, zabawę narodow ą na k o ­
rzyść Swatobor a, przyczem  rozegrane zostaną 
nieodebrane przez w ygryw ających przedm io­
ty  z lo terji na korzyść ż d e ń k i H aw liczków uej, 
w liczbie 900, i to w ten sposób, że każdej 
osobie, wraz z biletom  w ejścia, doręczony zo­
stanie bilet na lotcrję; ci k tó rzy  nic nie w y­
grają, otrzym ają litografię przedstaw iającą 
godło Swatobor a. Podczas tej zabaw y grać bę­
dzie m uzyka tow arzystw a Sokql. P p . Szym - 
kowi, W aw rze i Zelenem u powierzone zosta­
ło urządzenie tej zabawy. N astępne posiedze­
nie k om ite tu  Swatobora, odbędzie się w przed­
dzień tej zabawy.

— D ługi czas F ran c ja  pod w zględem  k a ­
m ieni litograficznych płaciła  daninę N iem ­
com, a szczególniej B a w arji; dziś jeszcze w ie­
lu  mniema, że dobrą litografię m ożna zrobić 
ty lko  na kam ieniu baw arskim ; je s t to błędne 
m niem anie. T akie sam o w apniaki znajdują 
się i we F ranc ji, naprzykład  w ChUtoauroux 
(w dep. Iu d rc ) i  A vćre (w  dep. G ard). \V A ve- 
re, w ydobyw ają kam ienie pod od k ry ty m  nie­
bem, a um yślnie do tego urządzona kolej że­
lazna, pozwala odwozić na stronę gruzy. S ą  
tam  ogrom ne pokłady w apniaku , zupełnie po ­
ziome. W obecnym  stanie litografji p ły ta  m a­
jąca  1 m etr 20 cent. do 1 m etra  30 cent. d łu ­
gości, na 90 cent. szerokości, uważa się już  za 
w ielką sztukę. W A vćrc wydoby wają daleko 
większe płyty; z tam tąd  pochodzi najw iększy 
dotąd w świecie kam ień litograficzny, m ający 
2 m etry  35 cent, długości na 1 m etr 38 szero­
kości; waży on około 2,750 funtów , a dosko­
nale odbija ryciny. Tym  sposobem  francuzkie 
kam ienie litograficzne, przew yższają zw ro tn i­
kow e kam ienie pod w zględem  w ielkości i 
śmiało mogą współzawodniczyć z baw arskie- 
m i.

W lA D O M O iS O ł  L I T E R A C K I E .
— W  K rakow ie  w d. 4-m  b. m., oddział 

nauk  m oralnych tam tejszego Tow arzystw a 
naukow ego, odbył zw yczajne miesięczno po­
siedzenie, na k tó rem  p. K . H oszow ski odczy­
ta ł spraw ozdanie, zaw ierające opis 13-u do­
kum entów  pargam inow ych, tyczących się 
kouwrentu  m ogilskiego, wraz z wyciągiem 
ich treści, a to jak o  m aterja ł do m onografji 
M ogiły, przez dwa oddziały nauk  m oralnych 
oraz sztuk  i archeologji Tow arzystw a nauko­
wego, wspólnie opracow ać się m ającej. Do- 
kum enta zbadano przez p. H oszowskiego, 
pochodzą z X V II-go  i X V III-g o  w ieku, są to 
zapozwy, w yroki i t, p. k u rji rzym skiej 
w spraw ach spornych, tyczących się dóbr i 
em olum entów  konw entu . N astępnie  oddział 
naradzał się nad sp raw ą k o n k u rsu  do n ap i­
sania jeografji d la szkól ludow ych, w k tó ­

r y m  celu tutejszy adw okat i dok tó r praw
p. M ikołaj K ań sk i, przeznaczył był 
g iodę - 6 0  Zł ren., zostaw iając 
samej nagrody  decyzji To 
kowego. P o  w ysłuchaniu  spraw ozdania k o ­
m isji w tym  przedm iocie wyznaczonej, iż 
z dwóch rozpraw  nadesłanych  w sk u te k  
konkursu, żadna nie została uznana w ła­
ściwą Id  o trzym ania nagrody, oddział po­
stanow ił od ponownego ogłoszenia ko n k u rsu  
o d s t ą p i ć ,  a pod względem tej i dalszej uchw a- 
ły swojej W tyni przedmiocie, zas i^gn^ezapo- 
średuictw em  kom itetu Iow  aizystvva przyzw o­
len ia  wymienionego daw'cy owej nagrody. 
W końcu oddział zajmował Się spraw ą S ło ­
w nika polsko-łacińskiego, którego 1-y zeszyt,
ks. Au. B iclikowicz, dyrek to r gimnazjum niż­
szego w K rakow ie, jako  autor, do rozpozna­
nia Towarzystwu naukow em u przedłożył, 
^g rom adzen ie  w yznaczyło z łona oddziału 
'.omisję do rozpoznania tego przedmiotu.

— 1 osiedzenie dziew ięćdziesiąte wydziału 
nau t h istorycznych  i m oralnych Tow arzy­
stw a 1 rzyjaciół N auk P oznańskiego  odbyło 
się dnia 23 lutego ro k u  bież. P o  złożeniu da-

ua-
przyznanie 

warzystwa nau-

rów , przew odniczący w niósł o zam ianow anie 
kom isji złożonej z trzech członków do oce­
nienia dw óch powieści, z k tó ry ch  jed n a  za­
wiera obraz z czasów p iastow skich i n ap isa ­
na dla objaśnienia klasom  mniej oświeconym  
znaczenia tysiącletn iej rocznicyzapro wadzenia 
chrześcjaństw a w kra jach  słow iańskich; d ru ­
ga z K ościana przesiana, je s t oryginaln ie n a ­
pisaną pow ieścią m oralną. A utorow ie oby­
dwóch prac złożyli je  w biurze Tow arzystw a 
w skutek  ogłoszonego przez zarząd k onkursu  
n a  książki elem entarne, powieści popularne 
i t. d. K om isja, której w ydział poruczył za­
opiniow anie, przyrzekła na następnem  posie­
dzeniu zdać spraw ę zporuczonego sobie zada­
nia. Z kolei p. K icrsk i prosił wydział o prze- 
dłużenio term inu  codo  ocenienia złożonej ob­
szernej p racy  konkursow ej: lUstorja włościan 
i stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce. 
W ydział je d n a k  postanow i! pozostać przy 
p ierw otnym  term inie, t. j. ostatn iem  po­
siedzeniu m ającem  się odbyć przed W ie lk a ­
nocą, zwłaszcza, że au to r konkursow ego dzie­
ła, dom aga się ja k  najprędszego zaw iadom ie­
nia o zdaniu T ow arzystw a. W  końcu czyta­
ną była pierw sza część rozpraw y p. Żychliń- 
skiego Ludw ika.

— Jen e ra ln y  d y rek to r archiw ów  cesarskich 
w P aryżu , o trzym ał od tam tejszego m in istra  
stauu upow ażnienie do o tw arcia  m uzeum  pa- 
leograficzncgo i sigillograficznego. „M uzeum  
to ”, piszejp.Leon de Laborde we wstępie do Ka­
talogu pieczęci (Catalogue des sceaux) ułożonego 
przez p. D roue t d’A rq, „będzie m etodyczną i 
synoptyczną w ystaw ą przyw ilejów , dyp lo ­
mów, jednem  słow em  w szystkich aktów , we 
w szelkich ich kształtach, poczynając od V I 
w ieku aż do naszych czasów, —m uzeum  p rzed - 
staw iającem  w szystkie sztuki i rozw ijającem  
w ielkie k a r ty  h istorji, napisane rę k ą  tych, 
k tó rzy  je  u tw orzyli.'” M uzeum paleograficzne 
będzie zajm owało w pałacu  archiw ów  na p ier- 
wszein piętrze, błyszczący zbytkow nem  i gu- 
stow nem  urządzeniem  ap artam en t książąt 
R ohan-Soubise. Obejrzawszy dokum onta, p u ­
bliczność będzie m ogłażejść na dół, gdzie znaj­
dzie odciski pieczęci, w rów nie obszernych, 
chociaż poważniejszego s ty lu  apartam en tach . 
N a oszklonych półkach, odpowiednio do badań 
rozłożone będą dokum enty  z przy wieszonemi 
pieczęciam i w szelkich używ anych  kształtów , 
zbiór form  do odlew ania pieczęci i dziesięć ty ­
sięcy odcisków, w ybranych z pom iędzy n a j­
ciekaw szych pom ników  sigillografji. S toso­
wnie urządzone szuflady zawierać będą resztę 
zbioru, ułożonego w edług system u przyjętego 
przy układzie w ystaw ionych za szk łem  odcis­
ków.

W  W arszaw ie pom iędzy innetni na jbogat­
sze zbiory odcisków  pieczęci po lsk ich  posia­
dają pp. K arol B ejer i B olesław  Podczaszyń- 
ski, w K rakow ie p. Teofil Żebraw ski, we 
Lw ow ie jest zbiór po P aw likow skim , a n ie ­
m niej znakom ity zbiór podobny posiada p. 
V ossberg w B erlin ie, autor jedynego dzie­
ła  o pieczęciach polskich, wydanego w języ ­
ku niem ieckim . W ielu badaczów zabiera­
ło się do napisan ia  w tym  przedm iocie dzie­
ła, lecz dotąd żadne nie przyszło do sku tku , 
niem niej ja k  i zamierzone przez p. lir. T y tu ­
sa  D ziałyńskieg-o, do k tó rego  p rzygo tow ane , 
bardzo czysto, dokładnie i sta rann ie  w y k o n a ­
ne ig iełką przez p. K ilis iń sk ieg o  ryciny, p raw ­
dziwo arcydzieło w swoim rodzaju, ukazały  
się na  w idok publiczny. A  jed n ak  nasze po­
m niki sigillograficzne ta k  są  liczne, ta k  p ię ­
kne  i rozliczne przedstaw iają form y, że by ło ­
by obow iązkiem  niejako naszych badaczy, 
dać poznać uczonem u św iatu n ieznane a 
w ielk ie pod ty m  w7zględem skarby.

— W yszed ł z d ruku  w P radze  zeszyt trze ­
ci czasopism a tow arzystw a niem ieckiego h i­
sto rji w Czechach (Mittheilungen des Vcreines 
der Geschichtc der Beutschen in BOhmen.) Zeszyt 
ten obejm uje między innem i z w iększych rze­
czy szkic h istoryczny przez prof. Scheinpflu- 
ga, pod ty tu łem : Luthcrthum in Karbitz. C ieka­
we są  rozbiory k ry tyczne dzieł: Gregor VII and 
seine Ze.il, G fró rera  i Gcschichte des ostfranki- 
schcn Reiches, D it ml ora; w pracach tych  recen­
zent podnosi głów nie to ustępy , k tó re  m ają 
styczność z dziejami czeskiemi. T a k n p . recen­
zent pow iada, że w chwili p rzybycia  ilo  M o­
raw y apostołów słow iańskich  C yry la  i 
Metodego, książę tam eczny m iał oświadczyć, 
że zanim  jeszcze oni do jego k ra ju  zaw itali, 
m oraw czycy w yznaw ali już w iarę chrześciań- 
ską, zaszczepioną u nich przez księży n iem ie­
ckich; tych  ostatn ich  atoli książę Ś w iętopełk  
w ygnał z kraju , a zdaniem recenzenta, tenże 
panujący  inial toż samo jakoby uczynić z 200 
uczniami 8  w. M etodego, przez co sam  obalił 
dzieło, przez tego apostoła rozpoczęte. P rz y  
roztrząsaniu  dzieła Gfrórera, recenzent zw ra­
ca uw agę na podboje dokonyw ane przez k s ię ­
cia B rzetysław a. — W  końcu tego zeszytu u- 
mieszozone są  spraw ozdania z posiedzeń od­
działów tow arzystw a, z k tórych  okazuje się, 
że to osta tn ie  liczyło z dniem 1 0 -m L utego  
1773 członków.

—- F irm a  V oig ta  i G un thera  w7 L ip sk u  po­
częła w ydaw ać drugą edycję „Z bioru  dzieł 
Józefa baronaE icheudorffa” (Joseph Freihernn 
eon Eichendor/fs sdmmlliche \Verkc). Z biór ten 
w yniesie 6 tom ów , z biografią, portr •etetn i 
facsim ile autora. Nowa ta edycja, k tórej re ­
dakcją k ieru je  syn  Eicheudorffa, obejmować 
będzie niety lko w szystkie za życia au to ra  w y ­
dane poezje liryczne, romanse, powieści i d ra ­
matu, lecz także u tw ory dotąd jeszcze w ręko- 
piśm ie będące, ja k  np. znaczną liczbę pieśni, 
oraz powieść Eine Meerfahrt.

— Prof. V ischcr, znany z prac z dziedziny 
estetyk i, podjął się k ie runku  w ydaw nictw a 
zbioru dziel Uhlanda.

K. O. niew ażnością samego testam en tu  obo­
strzone, stanow i w yraźnie, iż św iadkow ie 
w liczbie sześciu do ak tu  nadpisu  użyć się 
m ający, a k t takow y  podpisać winni.

Pom im o to utrzym yw ano, że te s tam en t 
je s t ważny z m ocy art. 974, k tó ry  stanow i, 
że na wsiach dostateczny je s t podpis jednego 
z dwóch św iadków , jeżeli testam en t przyjęty 
je s t  przez dwóch N otarjuszów , a z czterech 
św iadków , jeżeli je s t  p rzy ję ty  przez jednego 
N otarjusza;— przepis ten bowiem chcianom iee 
zastosow anym  zarów no do testam entu  p ub li­
cznego, ja k  do testam en tu  tajem nego.

S ena t zgodnie z w nioskam i Naczelnego 
P ro k u ra to ra  uznał, że przepis pow yższy ja ­
ko w y ją tk o w y , ścisłem u tłom aczeniu ulega; 

że w ew nętrzna budow a oddziału, w k tó ­
rym  m ieści się ten  a r ty k u ł ,  okazuje, 
że odnosi się jedyn ie  do testam entu  
publicznego, gdy art. 967 i 968 podają 
przepisy ogólne odnoszące się do wszel­
kich testam entów ,tak  zwyczajnych w art. 
969 wyszczególnionych, jak  nadzw y­
czajnych czyli uprzyw ilejow anych, dla 
k tó rych  szczególne przepisy  następny  
oddział obejmuje; następne a rty k u ły  po­
dają kolejno przepisy7 dotyczące trzech 
rodzajów testam en tu  w art. 969 w y­
mienionych, jakoż art. 970 mówi o te ­
stam encie w łasnoręcznym , następne 
pięć od art. 971 do 975, a pom iędzy 
niem i ow a rt. 974, poświęcone są w y­
łącznie form alnościom  testam en tu  pu- 
plicznego, dalsze cztery a rty k u ły  od 976 
do 979 obejm ują form y testam entu  ta ­
jem nego; osta tn i wreszcie oddział ten 
zam ykający, a r ty k u ł 980 je s t znów o- 
gólny, tak  ja k  dw a pierw sze togo od­
działu;— uie m ożna więc w brew  oczy­
w istości u trzym yw ać, żca rt. 974 zam ie­
szczony w środku  pom iędzy pięciu a r ­
ty k u łam i o testam encie publicznym  sta ­
nowiącemu, stosuje się także i do t e ­
stam entu  m istycznego; — 
że oprócz tego, sam o w ysłow ienie art. 
974 nie pozostaw ia żadnej wątpliw ości, 
bo odnosi się widocznie do art. 971 
podług ktorego, testam en t publiczny 
p rzy jęty  być w inien przez dw óch uo- 
tarjuszów  w obecności dw óch św iad­
ków, lub przez jednego notarjusza w o- 
beoności czterech św iadków , i w tak im  
ty lko  testam encie n a  wsi sporządzonym  
na podpisie jednego z dwóch, lub dwóch 
z czterech św iadków  poprzestaje, nie 
zaś na połowie św iadków  obecnych, co- 
by obejm ow ało i testam ent ta jem ny  
innej liczby św iadków  w ym agający; — 
że w praw dzie przy tw orzeniu  kodeksu 
Napoleona, R ada  S tan u  objaw iła była 
zdanie, iżby przepis ten  był zastosow a­
ny  i do te stam en tu  tajem nego, jednakże 
z dalszej dyskusji nie okazuje się, iżby 
zdanie to było popierane i przy osta te ­
cznej redakcji, a rt. 974 wszedł w po­
rządku  i w ysłow ieniu, k tó re m u  tej roz­
ciągłości nie nadają;— 
że więc tes tam en t z ubliżeniem  a rt. 976 
przez jednego z sześciu św iadków  nie 

^podpisany, je s t  w m yśl art. 1001 K . C. 
niew ażny.

Jed en  ty lko  M alle rillc  był zdania, że arfc- 
9 t4  K . C. i do testam entów  m istycznych  ma 
zastosow anie, lecz w szyscy inn i autorow ie i 
jednosta jna  ju ry sp ru d en c ja  p rzeciw n i zdanie 
przez Senat podzielone popierają. 1857 r.

Z  Kodeksu Handlowego.
_ Czy zobow iązanie upadłego zap łace­

n ia  całości d ługu  z m ają tk u  po upadło- 
nabyć się mającego, jest ważne?

Zobow iązanie w ciągu, upadłości zaciągnię­
te zapłacenia całości długu, po zw olnieniu oi 
postępow ania co do upadłości i ze źródeł, j a ­
kie upadły  w przyszłości posiadać może, zo­
stało zaskarżone po zaw arciu uk ładu  z wie­
rzycielam i przez T ry b u n a ł zatw ierdzonego, 
do k tórego  w pływ ał i w ierzyciel, k tó ry  po­
wyższe zobowiązanie pozyskał.— Pow ództw o 
o niew ażność polegało n a  przepisach a r ty k u ­
łów 4 4 2 ,-  444, 447 i 519 K. H. — P rzep isy  te 
je d n a k  zdaniem  P rokura to ra , podzielonem  
przez Senat, rozciągając rówmą opiekę nad  o- 
gółom wierzycieli, odejm ują upadłem u m o­
żność rozporządzania m ajątk iem  teraźniej 
szym, nie ścieśniają go przecież w zarządzie 
m ajątkiem  przyszłym , k tó ry  w m yśl a r ty k u ­
łu 1130 K . C. może być przedm iotem  zobo 
wiązania. Ze zaś zapew nienie w yp ła ty  n ie­
zaprzeczonej należności ma przyczynę godzi­
wą, przeto zobow iązanie winno być spełnione.

1856 r.

JURIS I’RUDENC JA.

Z  Kodeksu Cywilnego.

Czy testam en t tajem ny na wsi sp o ­
rządzony je s t ważny, jeżeli nie je s t  pod­
pisany  przez w szystkich świadków?

T estam en t ta jem ny na wsi sporządzony 
przy sześciu św iadkach przez pięciu  z nich 
podpisany został, jeden  ty lko  nie um iejący 
pisać me podpisał go. A rt. 976 K . C. przepi­
sują form y przy sporządzeniu testam entu  ta ­
jem nego zachować się w inne, a w art. 1001

W IA D O M O Ś C I 
o S lawiauach  po łudniowych .

(D alszy ciąg, patrz Nr 5 2 ).

Bulgarja. P od łu g  języ k a  B u lg a ry  pow inni 
być zaliczani do południow ych S ław ian, cho­
ciaż ich pierw sze ukazanie się w E uropie  i 
osiedlenie się na p raw ym  brzegu D unaju, by­
ło dokonanem  pod C hanem  T atarsk im  około 
680 r. po narodzeniu  Ch. P . W  swojej no­
wej ojczyźnie znaleźli tak  dużo S ław ian, i 
m ieli ty le  sprzym ierzeńców  sław iańskiego 
pokolenia, że w kró tce m ówili ty lko  sław iań- 
sk im  językiem , k tó ry  teraz je s t  ich m ow ą 
ojczystą, a jeżeli języ k  ma stanow ić o n a ro ­
dowości, t j  B u lgary  osiedliw szy się od tego 
czasu i posunąw szy się od fldmustt (B ałkanu) 
aż ku D unajow i, nie bez w ielkiego rozlewu 
krw i, należą do południow ych Sław ian.

B u lgary  są narodem  bardzo pracow itym , 
porządnym  i m oralnym . W ielu z nich m u ­
siało kraj opuścić w sk u tk u  ostatn ich  zabu­
rzeń, dla tego znaczna ich liczba znajduje się 
w M ołdawji i W ołoszczyznie; także  wielu 
B ułgarów  m usiało uciekać z k ra ju  w czasie 
wojny tureckiej na początku  X V II I  w ieku 
1 zam ieszkało w  Siedm iogrodzie w okolicy 

ewy i Almncu (A lvinz), inn i w Banacie, gdzie 
ich najwięcej, B u lg arja  je s t także bogatym  
narodem , nieznającym  tak  ja k i  Serbja poddań­
stw a.

Serbja. Najdłużej za trzy m am y  się nad Ser- 
bją, z k tórej lite ra tu rą  tak bogatą i fan tasty ­
czną zapoznała nas B iblio teka W arszaw ska, 
w ślicznych przekładach pieśni S erbsk ich , 
dokonanych przez R. Zm orskiego, B ohdana 
Zaleskiego-, L. Siem ieńskiego i F. Matejkę.

Serbja (po tu recku  Serf-V ilajeti), liczy 
960,000 m ieszkańców, na 920 m il kw adrato ­
wych. Ludność tak  m ała stosunkow a zosta­
ła  w yrzedzoną przez długie w ojny k ilk a  wie­
ków  trw ające, k tóre  biedny k ra j pustoszy ły— 
i przez ciężkie ja rżm o  tureckie. Z iem ia je s t  
hojnie od n a tu ry  obdarzoną; wielkie lasy, 
urodzajne g run ta , i tak  tłu s ta  i ciężka rola, 
że zw ykle k ilk a  wołów do p łu g a  zaprzęgają; 
chów bydła jest także dość znaczny, ale za 
to oświata i handel pozostają zupełnie w  ty ­
le. Oprócz stolicy B elg radu  najw iększe m ia­
sta  Sm ederew o (Sem endora) i N issa, oprócz 
tego owo sław no 7 fortec, z k tó ry ch  na j­
w iększe Szabac. W  oszańcowanem  m ieście 
(P ożarew cu) Passarowitz zaw arto sław ny  tr a ­
ktat, do k tórego  T urcy  zostali zmuszeni przez 
K sięcia E ugen iusza  r . 1718. S ław na także 
w h istorji je s t  kossowa dolina, czyli kosowe 
pole, ty le razy opiew ane przez serbsk ich  p ie­
śniarzy. Je s t ono położone nad  gran icą  Bo- 
śnji, ciągnie się k ilk a  m il w pośród ogro­
m nych gór, a rzeka S itn ica  p łyn ie  przez nią. 
D olina  kossow a je s t pam iętna zw ycięztw em  
odniesionem  przez S u ltan a  M ura ta  I  na 
Serbach, a M urata  I I  na W ęgrach. A le M u­
ra t I  opłacił ciężko swoje zwycięztwa, bo 
został zam ordow anym  we w łasnym  nam io­
cie, przez zuchw ałego serba M iłosza Obilicza; 
pom nik  z kam ienia 'oznacza to m iejsce. Tam  
gdzie D unaj dzieli Serbję od B an a tu  i W o ­
łoszczyzny, są  sław ne k a ta ra k ty  tej rzeki 
T achtali i D am ikarp i. Serb ja  je s t częścią 
owej daw nej Illy rji zaw ojow anej przez R zy­
mian. B elgrad (T au runum ) należał do n iż ­
szej Panon ji, i dopiero w końcu V II  stulecia 
sław iańskie  p lem iona podbiły  te k^aje. J e ­
dno z nich Serbow ie, k tó rym  C esarz H era- 
klius pozwolił osiedlić się w- M acedonji, po­
sunąw szy się dalej, wypędzili czy ujarzm ili 
p ierw otnych m ieszkańców  dzisiejszej S erb ji, 
do której i B ośnia należała, i nadali je j sw o­
jo imię. H isto rja  tej k ra in y  je s t  nader sm u- 
tua; ustaw iczne w alki z C esarzam i G reck i­
mi, z W ęgram i i T urkam i, ciągle n ad a re ­
m ne usiłow ania w yw alczenia sobie n iepo­
dległości,—a pomimo całego m ęztw a i b itno- 
ści tege szlachetnego narodu, w idzim y go 
zawsze pobitym , praw ie zawsze jęczącym  
pod obcem jarzm em . P rzez  wiele la t m ieli 
oni w praw dzie w łasnego K sięcia z ty tu łem  
Zupana, ale byli hołdow uikam i B yzantyjskie- 
go C esarstw a; dopiero za panow ania Ż upana  
C zudam iła usiłow ali, połączyw szy się z W ę­
gram i, w yrw ać się z pod opieki C esarza 
E m m anuela  K om nena. Lecz ten  z licznem  
w ojskiem  przyby ł do Serbji, pobił pow stań ­
ców na  głowę i w ziął ich Księcia do niew o­
li, k tórego w ypuścił na wolność dopiero, gdy 
m u złożył przysięgę posłuszeństw a. P o  no- 
wem zw ycięztw ie Cesarza Izaaka  A ni o ta, i 
w sku tku  tegoż zaw artego pokoju, Ż u p an  
Stefan  dostał ty tu ł D espoty , a w ro k u  1268 
D espota W o łk au  p rzyb ra ł ty tu ł k ró la , ale 
pod zw ierzchnictw em  W ęgier. N a początku  
X IV  w ieku M ilatin  Urosz, k ró l serbski, zo­
s ta ł przym uszony odstąpić część Serbji k ró ­
lowi W ęg iersk iem u  K aro low i I. D opiero 
sław a Serbji zajaśniała za panow ania S te fa ­
na D uszana, k tó ry  około 1839 ro k u  podbił 
k ilk a  prow incij P a ń s tw a  G reckiego i p rzy­
brał ty tu ł Cesarza, N ag ły  w zrost S erb ji 
przyśpieszył ty lko  je j upadek, rozbudzając
zazdrość sąsiednich m ocarstw . Jed en  z n a ­
stępców  Stefana," L azar zw yciężony przez 
W ęgrów  m usiał zrzec się korony  cesarskiej 
a poprzestać na ty tu le  K niazia. Z a  jego to  
panow ania M urat I  napadł na  Serbję i 
odniósł owe sław ne zw ycięztw o na kosow em  
polu, k tó re  tak  w ażną erę stanow i w h isto rji 
Serbji. L aza ra  wziętego . do niew oli zabito 
w nam iocie M urata, gdzie tenże S u łtan  
w k ilka  godzin później został zamordow7any. 
N astępca jego, B ajazet przyłączyw szy część 
S erb ji do swego państw a, podzielił resztę 
między syna i zięcia L azara  ale obydwaj 
musieli sk ładać m u haracz. O d owego czasu 
Serb ja  nie zdołała oswobodzić się z pod prze­
mocy T urcji, pom im o licznych bezow ocnych 
usiłow ań, siły  jej w ycieńczały się w u s ta ­
wicznych w alkach, zwłaszcza że była ciągle 
polem bitw y m iędzy T u rk am i i W ęgram i. 
O kropną k lęsk ą  dla Serbji było zw ycięztw o 
T urków  na kosow em  polu, k tó rzy  m ając na 
czele M urata I I  pobili na m iazgę W ęgrów  
dowodzonych przez W alecznego lecz n ie ­
szczęśliwego H unjada. O dtąd  S erb ja  była 
trak to w an ą  już ty łko  ja k  podbita prow incja 
turecka; zw ycięztw a E ugeniusza oderw ały  
w praw dzie północną część Serbji, ale na 
k ró tko  tylko. T u rcy  ciem iężeli okropnie  ten  
biedny naród, obciążali podatkam i, P aszo  wie 
w ysysali krew  z ludu, a Ja n cza ry  dopu­
szczali się bezkarnie najw iększych zbro­
dni.

Aż nareszcie w r. 1801 S erby  o trząsli się 
z tego ja rzm a i pow stali pod dow ództw em  
człowieka, k tórego im ię godne stanąć obok 
najp ierw szych  im ion bohaterów  wolności.

B y ł to Je rz y  C zernym  przezw any, choć na­
zwisko jego rodziny było P etrow icz. Zaczął 
on sw oją karie rę  od służenia w armji austry - 
jack iej, a następnie  posiadając znaczny m a­
jątek , zam ieszkał sw oje dobra R ainem ika pod 
B elgradem , i tam  pędził spokojne życie, gdy  
dnia 15 S ie rp n ia  1801 roku  oddział Jan c z a ­
rów w padł do jego  domu w zam iarze rab u n ­
ku; Jerzy7 C zerny obronił swój dom  od tej 
napaści, ale sam schronił się, gdzie w k ró tce  
m nóstw o Serbów  zbiegło się do niego, i obra­
li go swoim wodzem. U zbroiw szy się jak 
mogli najlepiej, zaczęli o tw artą  wojnę; zdo- 

yw szy k ilk a  palanek  (m niejszych fortec), 
posunęli się k u  Szabaczowi i Belgradow i, 
gdzie się w ojsko tu reck ie  b y ło  schroniło , 
C zerny w ysła ł do K onstan tynopo la  posłów , 
k tórzy  zdali spraw ę o okrucieństw ach i nad­
użyciach Janczarów , dowodząc że S e rb y  
chw ycili za broń jedynie, aby się od n ich  bro­
nić, nie zaś w  zamiarze uw oln ien ia  się od 
zw ierzchnictw a P o rty . J a k o  odpow iedź S u ł­
tan w ydał F irm an , w k tó rym  pochw alił po­
stępow anie Serbów, i naw et uw olnił ich od 
podatku na la t 9. A le C zerny  niezadow olo-

m  J.‘ * ”  oloszczyznie,
b 31 lu r e ja  odm ówiła, zacięta w alka 

wszczęła się n a  nowo. P ow stańcy  zdobyw- 
szy tortecę S zaban, wzm ocnili się do 60,000 
i k ilk a  razy pobili T urków  nad D rin ą  i M o­
raw ą. W ted y  R osja ośw iadczyła się o tw ar-
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cie z i nimi, i poałała im swoje wojsko na 
pomoc. Gdy z ich pomocą Jerzy Czerny zdo­
był Belgrad, Turcy sami żądali pokoju, któ­
ry też został zawarty w Slobosje, głównej 
kwaterze serbskiej. Czerny z kilku wodzami 
ułożyli punkta nowej organizacji serbskiej, 
pod protektoratem Rosji. Jerzy został obra­
ny Księciem przez naród, za takowego uzna­
ny przez Rosję i mianowany Jeuerał-lejtnau- 
tem arinji i kawalerem orderu Aleksandra  
Newskiego. A le w r. 1809, na nowo wybuchła  
wojna między Turcją i Rosją—i Czerny na­
turalnie brał w niej także czynny i zaszczyt­
ny udział, gdy nagle kampanja Napoleońska 
1812 roku położyła jej koniec, odwołując 
wojska rosyjskie na obronę M oskwy. Rosja 
zawarła traktat z Sułtanem; nie zapomniała 
w nim wprawdzie o Serbji, ale tylko uważa­
jąc ją  za prowincję ottomańską, prosiła Tur­
cję o łagodność w postępowaniu z Serbami i
0 wspaniałom yślność dla nich. Porta też 
udzieliła zupełną amnestję powstańcom , ale 
żądała zniszczenia słabszych fortec, a mo­
cniejsze m usiały być obsadzone załogą tu­
recką i podatki płacone na rzecz skarbu K on­
stantynopolitańskiego. N ie to było celem  
ty łoletn icbkrw aw ych zapasów Serbów, wzięli 
się więc znowu do broni. A le opuszczeni 
przez sw ych sprzymierzeńców, osłabieni i 
znacznie zmniejszeni w liczbie, w skutku tak 
długiej i zaciętej walki, która przerzedziła ich 
szeregi, m usieli uledz przemocy 1813 r.—Czer­
ny schronił się do Rosji, a z pozostałymi 
obchodzili się Turcy z największą okrutno- 
ścią, przywróciwszy dawną organizację. Je­
szcze raz w 1817 roku w czerwcu, Jerzy 
spróbował otrząsnąć sw ą ojczyznę z pod 
tureckiego jarzma, ale tym razem schw yta­
ny przez swych nieprzyjaciół, został na 
śmierć skazany. Niedługo potem Serbowie 
prz3Twiedzeni do ostateczności,powstali znowu
1 wojując kilka lat ze zmiennem szczęściem, 
przym usili nareszcie Turcję do udzielenia 
im  osobnej inw estytury, i w r. 1827, obrali 
K sięciem  Miłosza Arenowicza. Ten człowiek  
wyszedłszy" z ludu, bo był synem prostego

wieśniaka, doszedł przez swą waleczność do 
stopnia Jenerała, za wojen pod Jerzym  Czar- 
nytn, i tak był ceniony od tego bohatera, że 
mu tenże powierzył dowództwo dywizji. N a­
stępnie, gdy Czerny został przymuszony  
uchodzić, M iłosz z 10,000 wojska schronił 
się w góry, i ztamtąd nękał Turków i dał im 
się tak bardzo we znaki, że ci zawarli z nim  
pokój, udzielając zupełną amnestję jego towa­
rzyszom, jemu zaś pozw olili przybrać tytuł 
kniazia Rudnika. B y ł on bardzo kochany 
od sw ych ziom ków z powodu swej waleczno­
ści, męztwa i rozumu, a imię jego przypomi­
nało im im ię owego pierwszego bohatera 
wolności Serbskiej, Miłosza Obilicza, który  
na kosuwem polu zabił w namiocie Murata I. 
To też po śmierci Czernego, cały naród je ­
dnogłośnie obrał go księciem , na sejmie ze­
branym w  Kragujaz; w  1835 r. M iłosz nadał 
Serbji konstytucję.

Książę Miłosz, pomny na pamięć Czernego, 
wziął do swego boku syna jego Aleksandra, 
i m ianował go swoim  adjutantem; ten je ­
szcze pierwej ożenił się był z córką Nena- 
dowicza, byłego W ojewody pod Czernym. 
W późniejszej zmianie rządu pamięć jego, 
wielkiego ojca i przywiązania narodu w ło­
żyło na jego skronie koronę książęcą. N azy­
wano go najprzód Aleksander G eorgewicz; 
ale sam aPorła nazwała go Kara Georgowicz, 
na znak że jego ojcu Czernemu przebacza, 
kara bowiem po turecku znaczy Czerny. 
Później Serbowio przywołali znowu na tron 
swój starego K sięcia Miłosza, który w ygna­
nie swoje odsiadywał w majętności pod W ie­
dniem i jeździł do wód różnych dla porato­
wania zdrowia, a gdy umarł, obrano syna je ­
go K sięcia Michała, Obrenowicza. Jest to 
człowiek ambitny i rozumny, a małżonka je ­
go z domu H r. Huniady, od królów węgier­
skich początek swój wy wodzącego, kobieta 
charakteru śm iałego i przedsiębierczego, k ie ­
ruje ruchem mającym na celu utworzenie 
wielkiego mocarstwa południowych Sławian. 
Książę Michał marzy zapewne o roli W i­
ktora Em anuela w południowej Sławiań-

szczyznie, bo nawet w urzędowych stosun­
kach z konsulem  austryjackim, nie ukrywa 
bynajmniej zamiaru korzystania z obecnych  
okoliczności, i przyłączenia do Serbji, jeśli to 
się uda, Bośnji i Hercegowiny.

W szyscy m ieszkańcy Serbji są greckiego 
wyznauia; wprawdzie w owych sześciu forte­
cach, któro obsadzają, Turcy mają swojo me­
czety, ale trzymają do nich własnych kadych 
i urzędników. Ludność dzieli się na wieśnia­
ków, mieszczan i księży, szlachty nie masz 
wcale. Serbja jest podzieloną na 17 dystry­
któw czyli obwodów. Na każdy sejm czyli 
skupczynę, oznaczają osobno liczbę wybor­
ców, bywa ich od 300 do 1500.

Jeszcze na zakończenie słówko o literatu­
rze serbskiej, która tak długo leżała w  uśpie­
niu;— pochodziło to ztąd, że pisarze używali 
języka kościelnego, t. j. staro-bułgarskiego, 
niezrozumiałego dla ogółu czytelników, a pi­
sali w tym  języku nie tylko naukowe dzieła, 
ale i poezje. Dopiero pierwszy Dosiłłoj Obra- 
dowicz utorował nową drogę literaturze, 
używając w swych pismach pięknego języka  
serbskich pieśni; jeszcze on nio zupełnie 
otrząsnął ziomków z bulgarsczyzny, ale za­
częto mięszać obydwa języki, jak to widzi­
m y w dziełach Yidakowicza, Bernicza, Stoj- 
kowicza i t. d. Dopiero najznakomitszy pi­
sarz serbski Yruk Stefanowicz odniósł zu­
pełne zwycięztwo języka serbskiego; wydał 
on gram atykę, słownik, zbiór pieśni i przy­
słów. W  jogo ślady wstąpił Sim an M iluti- 
nowicz, znakomity poeta, który pod tytu ­
łem  Sarbianka, wydał zbiór pieśni. Odtąd  
Serbja liczy wielu znakomitych pisarzy, 
a najsławniejszym z nich jest Branko R a- 
dzicewicz, i zmarły W ładyka Czarnogórski 
Niegosz. W ielki i dobroczynny w pływ  na 
literaturę Serbską wywiera stowarzyszenie 
Macicy Serbskiej, które się zawiązało roku 
1826. Towarzystwo to wydaje rocznik p, t. 
Czosapis towarzystwa Macicy serbskeje, który  
przyczynia się bardzo do podniesienia lite ­
ratury serbskiej, i nadaje premium za naj­
lepsze dzieła. (d. c. n.)

TEA TRA  w  W A R S Z A W IE

W ie lS ti T e a t r .— Dziś w Sobotę, d. 7 M arca, 
2-gi akt opery z muzyką Donizettego: Napój miło­
sny, odśpiewany przez pp. Majerąnowską, Szczep­
kowskiego., Ziółkowskiego, Kozieradzkiego, Rybi­
cką-, oraz balet w 2-ck aktach: Robert i B e r tra n d , 
dwaj złodzieje, tańczony przez pp. Meuniera, Po­
piela, Rzewuskiego, Żeromską, Kwiatkowskiego, 
Marxa, Twarowstcą, Ziemińską, Sierpińską, Ma- 
rjanowskiego, Grodzickiego, Kluger, IV/. Króli­
kowską, Pomykalską, Helenę Popiel, E/nilję Brandt, 
z 7-u tańcami.
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— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w  urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okow ity  
10-ej rs. 1 kop. 30 za garniec kop. 42 ) z.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
x B erlit a  2 dnia 6 ?na?'cci.

żąda­
ją płacę

bta Pożyczka Roasyjska . -  1 90
Sta ,, ,, . . . 9G»/a
Obligację Skarbowe 4 % ........................ — 82V«
Listy zastawne 4 (,/ 0 .................................... — 8 9 '/ i
Bilety Banku Polskiego............................... DO*/*
W.-.ksl* na W a r s z a w ę ............................... 8 9»/n

,, Petersburg 3 tygodniowy 1001/,
,, Londyn 3 miesięczny . _
„  Paryż 2 „ _.
,, Hamburg 2 ,,
,, Wiedeń 2 ,, . 863'.

Zyto na t a r g u ..............................  . _ 4 4 %
,, na dostawę późniejszą . . . . 4 4 %

a  JPfi&sryisfc,
Renta 3 %  bez k u p o n u .............................. 69 80

Akcjo kredytu rachomege . . . . 12 17

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z Ą W S K 1 E J .
*  dnia  4 m arca

śądano płacono
M o n e ty . TH. 1 1>“P- rsr *op

Pół-Imporjały Rosyjskie. . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważne.

— — * —
“ « p ie ry .

Obligi Skar. za 100 ra. ( ipróca
kuponu)

-go Okrssu
89 27 88 93Listy Zast. II serya

1 i 2 (oprócz kupODu) za 15 ra. 14 99 14 96
ditto ber ja  II. >

Akcje Głównego Towarzystwa
Rossyjskiego dróg żelaznych. 114 75 114 25

Obligi współki żeglugi Parowej
w Królestwie Pols: po rs. 750. — ---

Akcje Współki Żeglugi Parowej
po rs. 100 . — --- _

Akcje Drogi Żoiazuej Warsza-
wsko-Bydgosk ej po ra. 1O0 . 91 --- __ _

di to 600 . . _ __
Akcje Drogi Zol. Wursz. -Wied. 79 78 75*łxie.
Berlin . . 100 Tal. 

100 Tal.
2 M.
k. t

99 2 2 % 99

Gdańsk . 100 Tal. 2 M. 99 15
,, . . . 1 00 Tal. k t.

Hamburg . 360 BMk. 2 k 151 50
Londyca . 1 Ft. St 8 M. 6 70 »/2 6 69
Moskw 190 Rs. 1 M. 99 66
Potersburg . 100 Ra. I M. 99 75

it * 100 Ra. k. t. _ _ ■
Paryi  . 300 Fr. 2 M. 8 0 25 __

300 Fr 1 M. _ _ . -
Wiedeń . 160 Złr. 2 M. 86 70 - —

Wartość kupona bieżącego od obligów Skarb rs. 1 k. 73 Ya 

»» od Listów Zaatawn: IUgo Okresu k. 12 */a

Liverpool, 4 Marca. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny. Geny się wznoszą, j e ­
dnak mc doszły do wysokości zoszłopiątko- 
wych.

OB WIESZGZ E NIA SA DOW E I A ś  I S T R A O Y J N E
V

• Ty

1 3 W I A  D O M T  E N  I A

(N. D. 1145) U rząd  L o te r j i  w Królestwie  
Polskiem.

Podaje do wiadomości, iż ciągnieuie 2 ej Klasy 
101 Loterj i  Klasycznej, stosownie do planu tejże 
Loterji, na dniu wczorajszym to jest 21 Lutego 
(5 Marca) r. b. rozpoczęte, w dniu dzisiejszym 
ukończone zostało Z  odciągniętych 1,200 Nume­
rów, znaczniejsze kwoty padły.

Na Nr. 2817, rs. 5000; na Nr. 8004 rs. 2000; 
na Nr. 11879 rs. 1000, na Nr. 4919 i 11332 po 
rs 500; na Nra 3269, 3439. 7957, 8411 i 
10459, po rs. 300.

Ogólna Tabela wygranych odciągniętej 2ej 
Klasy,  zaraz po wyjściu z druku, przy Dzienniku 
Powsze hnym dla potrzebnej wiadomości dołą • 
czoną zostanie.

Ciągnienie 3ej Klasy, 101 Loterji Klasycznej, 
odbywać się będzie dnia 28 i 29 Marca (9 i 10 
Kwietnia) r. b.

Warszawa d 22 Lutego (6 Marca) 1863 r.
Naczelnik Urzędu,

Baron Mengden.
Sekretarz, J .  K. Noióski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 1142) R e je n tK a n c e la r j iZ ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w W arszaw ie .
Z  powodu nastąpionej w dniu 15 (27 )  P a ź ­

dziern ika  1862 r. śmierci Róży z Hrabiów P o ­
tockich Hrab iny  Zamojskiej właścicielki dóbr 
Klucz Ręczayski z przyległościami położonych 
w O kręgu  S tan is ław ow skim  tudzież wierzy- 
cielki sura: lo  rs 90,000 zahypotekow anej na 
dobrach Ja d ó w  z przyległościami w Okręgu 
Stanisławowskim położonych, 2. rs. 135,394 
kop. 84, zahypotekow anej na P a łacach  p o ło ­
żonych w Warszawie pod N. 1245 A, 1245 B, 
o tw artem  zostało po niej postępowanie spad 
kowe, dla zamknięcia  którego i u regulowania ,  
s trony interesowane mają się s tawić w Kance- 
larji hypotecznej  podpisanego R e jen ta  w W ar­
szawie w  d. 1 Ql3) Czerwca 1863 r.

A leksander  Bryndza.  %

(N. D. 1144) Rejent K ance lar j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
Do u k ończen ia  postępowania  spadkowego, 1 

po E dw ardz ie  H agenm ejs t  r właścicielu dóbr 
K rzyżanówek w Okręgu  Orłowskim położonych; 
2 po Karolinie na pierwsze imię Annie B erend t  
współwłaścicielce prawa wieczystej dzierżawy 
m łyna  wodnego, folusza t a r t a k a  i o learn i  wraz 
z gruntem w dobrach Kozłowie Biskupim Ogu 
Ł ow ickim  leżących, wyznacza się termin w d .  
1 (13) Czerwca 1863 r. w Kancelarj i  hypotc 
cznej w Warszawie.

J a n  Ja s ińsk i .

(N. D. 1 128) R ejen t  K ance lar ji  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii Warszaw skiej  w W arszaw ie .

Po śmierci, 1. Pawłoskiego F ranciszka  w ła ­
ściciela domu N. 1345 lit. B  i współwłaściciela 
domu N. 366 w W arszawie położonych, 2. Ce- 
rulli  v. Cerolli Józefy wierzycielki sumy rs. 
2850 na domu N. 1136 w temże mieście sy tuo­
wanym, ubezpieczonej; 3. Kucharzewskiego W a- 
wrzeńca  wierzyciela sum rs. 4500, rs. 13650 i 
rs. 1160 k. 25 na domu w W arszawie  pod Nr. 
572 i 573 leżącym lokow anych ,  o g łaszam  t o ­
czące się postępowanie spadkow e z terminem 
na  dzień  6 (18) Czerwca 1863 r. oznaczającym 
się w którym spadkobiercy  wierzyciele i lega-  
tar jusze zgłosić się i prawa swoje meldować 
winni pod prekluzją .
W arszawa d. 22 Lis topada (4 Grudnia)  1862 r.

M. Piwarski .

(N. D . i i 4 0 )R ejen t K ance lar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie
Ogłasza, że z powodu nastąpionej śmierci w d. 

19 Czerwca 1862 r Szymona Jezierskiego współ­
właściciela niei uchomości w Warszawie pod Nr. 
3093 położonej, jako współwłaściciela dóbr W ło ­
chy w Okręgu Warszawskim pod Warszawą po­
łażonych, a raczej współwłaściciela Kolonii N. i 
oznaczonej, w terrytorjum tychże dóbr na grun­
tach Wiktoryn i Karolin zwanych leżącej; tudzież 
jako wierzyciela sum na nieruchomości w W a r ­
szawie pod N. 897 stojącej lokowanych, miano­
wicie rs. 300,  rs. 600 i rs. 450 w dziale IV .  pod 
N. 14, 17 i 18 wykazu pomienionej nieruchomo­
ści, rs. 170 kop. 50 na współwłasności kapitału, 
rs. 1,700 na nieruchomości w Warszawie pod N. 
1822 leżącej w dziale IV. pod N. 7 zabezpieczo­
nego, sposobem ostrzeżenia subintabulowanych, 
niemniej jako współwierzyciela rs. 3540 na nieru­
chomości także w Warszawie pod N .3 0 9 0 B  poło­
żonej, przez zastrzeżenie z aktu Nr. 14 do zabez­
pieczenia podanych; otworzył się spadek, do re 
gulacji kturego termin na dzień 31 Sierpnia (12 
Września) 1863 r. wyznacza, i wzywa wszystkich

interesentów do spadku tego prawo mieć mogą­
cych aby się w terminie powyższym w Kancela- 
rji Hypotecznej podpisanego Rejenta  iv Warsza­
wie z dowodami pod prekluzją stawili.

Warszawa dnia 6 Marca 1863 r.
Masłowski.

(N. D. 1063) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego.

Ogłaszam, że z powodu otwartych spadków, a 
mianowicie:

1. Po Janie Muszyńskim dnia 2 4 Kwietnia 
184 4 r. zmarłym, jako po właścicielu nierucho­
mości pod Nrem 66 przy Rynku Jasnogórskim, 
w Częstochowie położonej, oraz po eórce jego 
Marjannie z MuszyńskichjWaśkiewiczowej, biorą­
cej spadek po tymże swoim ojcu.

2. Po Eleonorze vel Lai z Likierników Prasz- 
kiewiczowej w duiu 7 Lipca 1859 r. zmarłej, 
jako po współwłaścicielce nieruchomości obecnie 
pod N. 97 a dawniej pod N. 85 przy ulicy Rynek 
w mieście Mstowie położonej.

Toczą się postępowania spadkowe, z terminem 
do ich zamknięcia ostatecznie na dzień 3 (15) 
Września r. b. pod prekluzją praw spadkowych i 
ich wierzycieli, dla niestawających osób ozna­
czonym.

Częstochowa dnia 18 Lutego 1863 r.
Tomaszewski.

ALI m m \ U  puBLicz iipj.

(N. D. 991) D yrekcja  Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Do Aleksandry  z Płonczyńskich Alexandra Mo- 
fcrono\vsk:ego małżonki w asystencji męża czy 
n :ącej, na rzecz której to Mokronowskiej podaną 
jest do zabezpieczenia suma rs. 14108 Dział IV . 
Nr. 3 2 i 33, zamieszkanie nie wskazane.

N a zasadzie ar t . 7, Postanowienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 14 (26) 
S ierpnia  1862 r. Nr. 12896 uwiadamia wszy­
stkich interesowanych,iż Dobra Ziemskie Chlewnia 
i Książki składające się z folwarku Chlewnia 
Kolonji C/arnolas i lasów i przyległych z wszy­
stkie mi ich przyległościami i przynale żytościa- 
mi położone w Okręgu Błońskim, Powiecie War- 
szawskiin^.Gubernii Warszawawskiej,  jako zale­
gające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu n; leżnyeh w sumie rs 971 kop. 79 
l j2  wystawione są na sprzedaż przymusową przez 
l icytacją publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obecRadcy Dy­
rekcji Szczegółowej w dniu30 Wrześeia (1*2 Paź­
dziernika) 1 860 roku poczynając od godziny 10 
z rana w Kancelarj i  Hypotecznej Aleksandra  
Dziewulskiego Rejenta Kancelarj i  Ziemiańskiej 
Gubern i Warszawskiej w Warszawie przy ulicy 
Miodowej pod Nr. 487 przed tymże Rejentem lub 
innym któryby go zattępował.

Vadium do licytacji oznaczone .jest w sumie 
rs. 2000 w gotowiźnie lub w listach zastawnych 
z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 12407 
kop. 50.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej

Ostrzeżen ie .  W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów druga i 
ostatnio sprzedaż obniżonego szacunku odby­
tą będzie bez dalszych nowych doręczeń w te rm i­
nie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach publicznych raz jeden ogłosi (art. 25 po­
stanowienia Rady Administracyjnej z dnia 28 
Czerwca (10 Lipca) 1860 r.

Warszawa d. 23 L u te g o  1863 r.
Prezes,  Piotrowski.

Pisarz,
w z. Asesor Kolegialny, T ursk i .

N. D. 992) D yrekcja Szczegółowa 
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernii W arszaw skiej w W arszawie
Do a) Florentyny.
b)  Franciszka rodzeństwa Mausz nieletnich, 

których opiekunką jest  ich m a tk a  M a rja n D a -  
Mausz, wierzycieli hypotecznych £umy rs 565 po 
danej do z a b e z p ie c z e n ia  subintabuland* >|ua w ie r z y  
tclność pod Nr. 6 w Dziale IV. hypotekowanej, 
z a m ie s z k a n ie  niewiadome.

Na zasadzie art 7 Postanowienia Rady Adrai 
lustracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipcu) 1860r. i 
Reskryptu Dyrekcji Głównej zdnia 26 Sierpnia 1862 
r. M. 12 9 0 4 uwiadainU wszystkich Interesowanych 
iż Dobra Ziemskie: Głucbńwek a wazyatkiem ich 
przyległościami i przynależytościami, położone w 
Okręgu i Powiecie Rawskim Gubernii W arsza­
wskiej, jako  zalegające w ratach -Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rs, 
106 wystawione są na sprzedaż przymusową przez 
licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Rady D y ­
rekcji Szcegółowej w dniu 5 (17) Października

1863 r. poczynając od godziny 10-ej z rana w 
Kancelarji Hypotecznej Adama Dziedzickiego 
Rejenta Kancelarii Ziemiańskiej Gubernii W ar­
szawskiej w Warszawie przy ulicy Miodowej pod 
Nr. 487 przed tymże Rejentem lub innym któ-  
ryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie rs. 
600 w gotowizn'e lub listach zastawnych z wła­
ściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 2722.
W arunk i  licytacyjne są  do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji  
Szczegółowej.

Ostrzeżenie  Wrazie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży d la  b raku  l icytantów, dru­
ga  i osta tenia  sprzedaż obniżonego szacunku, 
odbytą  będzie bez dalszych now ych doręczeń 
w terminie, jaki  Dyrekcja  Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden  ogłosi 
(art. 25 Postanowienia Rady  Admistracyjnej  z 
dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r )

W a r s z a w a  d . 2 3  L u t e g o  1 8 6 3  r.
Prezes, Piotrowski.

Pisarz,
w z. Asesor  Kolegialny, T u rsk i .  

 ̂ (N. D. 993) D yrekc ja  Szczegółowa  
T ow arzystw a  K redy tow ego  Z iemskiego  

Gubernii Lubelsk ie j  w Warszawie.
Do a) Heleny-Aureli i-Wacławy.
b) Zofii-Antoniny-Wienczesławy.
c) Wandy-Angelii-Marjanny, nieletnich sióstr 

lokarsk ich ,  których opiekunem głównym jest  
Michał Nałęcz, a przydanym Albin Slubicki.

d) Emilji-Michaliny-Bronisławy, Władysława- 
Ksawerego Chełmskiego małżonki asystencji 
męża działającej, po Ignacym-Apolinarym To­
karskim pozostałych córek, wierzycielek ostrze­
żeń i zastrzeżeń w Dziale III. i IV. poczynio­
nych; zamieszkanie niewiadome.

Na zasadzie ar t . 7. Postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku, i Reskryptu Dyrekcji Głównej i  dnia 26 
Sierpnia 1862 r. Nr. 12912 uwiadamia wszyst­
kich Interesowanych, iż dobra ziemskie Kamień 
z Attyneneją Budy Radycze z wszystkiemi ich 
przyległościami i przynależytościami, położone 
w Okręgu i PowiecieGostyńskim, Gubernii W a r ­
szawskiej, jako Zalegające w Ratach Towarzyst­
wu Kredytowemu Ziemskiemu należnych w su­
mie rs. 580 kop. 19, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytacią publiczną.

Sprzedaż odbywać się  będzie w obec Radcy 
Dyrekcji  Szczegółowej w duiu 9 (21) Paździer­
nika 1863 r. poczynając od godziny 10 z rana 
w Kancelarji Hypotecznej Adama Dziedzickiego 
Rejenta  Kancelarj i  Ziemiańskiej, Gubernii W a r ­
szawskiej w Warszawie przy ulicy Miodowej pod 
Nr. 487 przed tymże Rejentem, łub innym któ­
ryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest  w sumie 
rs. 2100 w gotowiźnie. lub Listach Z a s t a w n y c h  
z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 14636 
kop. 87 ly2.

Warunki l icytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczyslej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie.  Wrazie niedojścia do skutku p o ­
wyższej sprzedaży dla braku licytantów, druga 
i ostatnia sprzedaż obniżonego szacunku odby­
tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń w termi­
nie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi“ 
sma h publicznych raz jeden ogłosi af t . 25 
Postanow ien ia  Rady Administracyjnej  z dn ia  
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.

Warszawa d. 23 L utego  1863 r.
Prezes, Piotrowski 

Pisarz,
w z. Asesor Kolegjalny, Turski.

(N. d  994) Dyre/ccia Szczegółowa  
T ow arzys tw a  K redytow ego  Z jem sk iego  

Gubernii W arszaw sk ie j  w  Warszawie-
Do Wincentyn s z Bielickich Lewińskiej wdo­

wy wierzycielki różnych ostrzeżeń i zas trzeżeń 
w dziale I II .  pod Nr.  6. 7, 11 oraz w dziale 
IV. pod Nr. 3, 5, 6, 7, i 24 poczynionych.

Do Marji z Lewińskich Niemiryczowej z A l e ­
ksandrem Niemiryczem w trakcie separacji zo­
stającej wierzycie lk i  różnych ostrzeżeń i zastrze­
ż e ń  w d>ziale I IL  pod Nr. 6 oraz w dziale IV. 
pod Nr. 3 ,  5, 6, 7, i 32 poczynionych,

Do Józefa  Grodzickiego wierzyciela cwikcji 
przez Augustyna Lewińskiego zeznanej, wzglę­
dem odpowiedzialności na jakąby  Ja ze f  Grodzic­
ki z powodu poszukiwanej na  dobrach Patko- 
wie hypoteki prawnej przeciw Augustynowi 
Lewińskiemu jako Opiekunowi nieletnich s u ­
kcesorów Ksawerego Lewińskiego mógł być 
narażonyn, a to o tyle o ile by taż hypoteka 
p raw ną  odpowiedzialność za sobą pociągnęła  
dział IV. N r .  2 B d) zamieszkanie wierzycieli 
niewiadome. i

Na zasadzie ar t . 7, Postanow ien ia  Rady Ad- I
? J r l T raCy-jnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 

i . i  Reskryptu Dyrekcji  Głównej z dnia i

26 Sierpnia  1862 r. N. 12913 uwiadamia wszyst­
kich Interesentów, iż dobra  ziemskie:

Komorów lit. R  z wszystkiemi przynależyto- 
sciami i przyległościami położone w Okręgu  i 
powiecie Rawskim Gubernii  Warszawskiej, jako  
zalegające w ratach T ow arz ys tw u  Kredytowe­
mu Ziemskiemu należnych w  sumie rs.' 578 k. 
31 1 j2  wystawione są na sprzedaż przymuso­
wą przez licytacją publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji  Szczegółowej w dniu 10 (22) Paździer­
n ika 1863 r .  poczynając od godziny 10 z rana  
w Kancelarj i  hypotecznej A dam a  Dziedzic­
kiego Rejenta Kancelarj i  Żiemiańskiej  Gubernii  
W arszawskiej w Warszawie przy ul icy  Miodo- 
wej-pod ^ r - /ł^7 przed tymże Rejentem lub in ­
nym któryby go zas tępował.

Vadium do licytacji  oznaczone jest  w sumie 
rs. 3000 w gotowiźnie lub Lis tach Z as taw ­
nych z właściwemi kuponami.

L i c y t a c i a  r o z p o c z n ie  s i ę  o d  s u m y  rs  6 8 6 1 .
W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  do p r z e j r z e n ia  w wła- 

ściwej księdza wieczystej i w biuize Dyrekcji
Szczegółowej.

Ostrzeżenia. Wrazie  nie dojścia do sk u tku
powyższej przedaży dla b raku  licytantów, d ru ­
ga  i osta tnia  sprzedaż obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie j a k i  D yrekc ja  Szczegółow a o z n a ­
czy i w pismach publicznych raz jeden ogłosi 
(art .  25 Postanowienia  l la d y  A dm in is t racy j­
nej z dnia  28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.)

W arszawa dnia 23 L u te go  1863 r.
Prezes Piotrowski.

Pisarz  w z. A sesor  Kolegialny, Tursk i .

(N. D. 995) Dyrekcja  Szczegółowa  
T owarzystwa K redy tow ego  Z iem skiego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.
Do 1. Pinkusa Epszteir ,.
2. Jakóba-Michała Eps2teiri.
3. Jakóba Nusbaum nabywców lasu, od Micha­

ła Lande z wyłączeniem gruntów, oraz innych 
ostrzeżeń i zastrzeżeń w Dziale I I I .  i IV. zamie­
szczonych.

Do Stanisława Janczewskiego wierzyciela hy- 
potecznego co do sumy rs. 1200 w Dziale IV. 
pod Nr. 29 zabezpieczonej.

Do Krystjana Gaar wierzyciela rs. 17 kop. 25, 
w Dziale IV. pod Nr. 31 ubezpieczonych, zamie­
szkanie wierzycieli nie wiadome.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Admini­
stracyjnej zd. 28 Czer. (10 Lipca) 1860r. i r e ­
skryp tu  Dyrekcji Głównej zdnia 14(26)  Sierpnia 
1862 i. Nr. 12953 uwiadamia wszystkich intere­
sowanych, iż dobra ziemskie Zabrodzie, Kąty 
Zabrodzkie, Zagawka, Mętnów, Choscowe Dwor- 
czyako z wszystkiemi ich przyległościami i p rzy­
należytościami położone w Okręgu i Powiecie 
Stanisławowskim, Gubernii Warszawskiej jako 
zalegające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych w sumie rs. 267 wysta­
wione są na sprzedaż przymusową przez licy- 
tację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy D y­
rekcji Szczegółowej w d  9(21) Listop. 1863 r. po­
czynając od god. 10 z rana w Kancelarji hypotćcznej 
Stanisława Zawadzkiego Rejenta Kancelarji Zie­
miańskiej, Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
Przy ulicy Miodowej pod N. 487 przed tymże Re­
jentem lub innym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie rs. 
1300 iv gotowiźnie lub Listach Zastawnych z w ła­
ściwemi Kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs 4830.
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­

ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji  
Szczegółowej.

Ostrzeżenie.  Wrazie nie dojścia do sku tku  
powyższej przedaży dla  b raku  licy tantów, d ru ­
ga i osta tnia  przedaż obniżonego szacunku od 
by tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń w 
terminie jak i  Dyrekcja  Szczegółowa oznaczy i 
w pasmach publicznych raz jeden ogłosi, (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.

Warszawa d. 23 Lutego 1863 r.
Prezes, Piotrowski.

Pisarz,
w z. A sesor  Kolegjalny, Turski.

(N. D. 935) i \aczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Zawiadamia publiczność że dnia 18(30)  M a r­
ca 1863 r. o godzinie 11 z rana odbędzie się w 
biurze Naczelnika Pow ia tu  Kaliskiego in minus 
przez opieczętowane deklaracje l icytacja na 
budowę domu dla s ług  kościelnych we wsi Ś w i ­
nicach W artsk ich  od sumy anszlagowej rs. 893 
kop. 10.

D o  deklaracji  dołączony być winien  kwit  j e ­
dnej z kas Skarbow ych  na z ł o ż o n e  vadium w 
kwocie rs. 90 .

W arunki do tej en trepryzy  jak o  tez anszlagi 
przejrzane być mogą każdego dn ia  z wyjątkiem 
świat  w biurze mojem.

Deklaracje  ty lko  do godziny w  pół do jede­
nastej  z rana  dnia powyższego przyjmowane 
będą

YVzor do deklaracji  dla  zas tosowania się jest 
następujący:

W sku tku  ogłoszenia z daty 1 (13) Lutego 
r. b. N. 2660 zobowiązuję się niniejszą d ek la -  
cj*t postawić nowy dom dla sług kościelnych 
we wsi Świnicach W ar tsk ich  za sumę rs. N. 
wyraźnie  (l i terami)  poddając się wszelkim o b o ­
wiązkom i zas trzeżeniom warunkam i przedlicy-  
tacyjnemi objętym a  dobrze mi znanym.

Kwit N. na złożone vadium w kwocie rs. 90 
wyraźnie (literami) załączam, które w razie 
nieutrzymania się przy licytacji sam odbiorę 
lub o odesłanie takowego do N. na mój koszt 
upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t  w N. pisałem w 
N. dnia N. miesiącu N. 1863 r.

Kalisz dnia 1 (13) L u tego  1863 r.
B a k o w i c z .

iN. D. 1143) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Na żądanie pełnoletnich  sukcesorów Teresy  

z Brochockich Witkowskiej, oraz na skutek a k ­
tów przed podpisanym Rejentem dnia 3 S ty ­
cznia i 5 Lutego n. s. 1863 r. zeznanyeh, za­
wiadamia; iż odbędzie się w Kancelarj i  p o d p i ­
sanego Rejenta , w Warszawie pod N.487 egzy ­
stującej , sprzedaż nas tępujących dóbr:

ci) Pod  dniem 4 (16) Maja 1863 r.  dóbr Góry 
w O kręgu  Czerskim Gubernii  Warszawskiej  po­
łożonych, i

b) pod dniem 8 (20) Maja 1863 r. dóbr Wyś­
mierzyce w Okręgu Radomskim  Gubernii R a ­
domskiej położonych."-

Dobni ziemskie Góry w parafii P rom na  nad 
rzeką Pilicą, pod mostem Białobrzegami, przy 
drodze bitej Warszawsko-Krakowskiej położo- 
ne, podług pomiaru w roku 1848 sporządzone 
go, przez Inżyniera X I I I .  O k r ę g u  Komunikacji 
L ądow ych  i Wodnych dc Kossuth,  obejmują 
w sobie na miarę nowopolską włóg 49 morgów 
26, prętów 87, pręcików 41, w których g run ta  
włośc iańskie obejmują w sobie włók 11, m or­
gów 9, prętów 138, p ręc ików  90, a g runta  
dworskie włók 38, morgów 16, prętów- 248 
pręcików 51. D obra  te odległe są od miasta 
Warszawy mil 9, od miasta Warki mil 3. od m. 
Radomia mil 5 i od Nowego miasta mil 3. G ru n ­
ta w ogóle są dobre ży tn ie  a w połowie pszen­
ne, pas tw iska  i łąki  nad Pilicą obszerne. Zabu­
dowania dworskie i wiejskie są w dobrym s t a ­
nic. Ogród dworski w pięknym  położeniu, nad 
rzeką Pilicą, należycie drzewami owocowemi 
obsadzony. W dobrach tych znajduje się w ia­
tru k dworski;  kuźnia, dwie karczmy, a rybołó- 
stwo, pacht  k ró w  i zbiór wełny, znaczny do ­
chód stanowią.

Miasto zaś Wyśmierzyce z Kościołem p a r a ­
fialnym n a d  rzeką Pilicą położone,  odległe jest 
od m ias ta  Warszawy mil 9, od Radomia mil 5, 
od Grójca mil 3, od Nowego miasta  mil 3, od 
Białobrzeg mila 1, p rawo kollak tors tw a co do 
udzielania prezenty proboszczom służy właści • 
cielom miasta Wyśmierzyce,  dochód z miasta 
z tyłu propinacji  dominialnej, danin  i czyn­
szów wynosi rs. 135, które mieszkańcy miasta 
w gotowiźnie op łaca ją ,  g run ta  są żytnie na  k tó ­
rych wysiewa się oziminy około dwudzies tu 
kilku korcy. W dobrach tych  znajdują się ogro­
dy wużywne łąki pas twiska, dom zajezdny i 
dom szynkowy w średnim stan e

L icy tac ja  dóbr Góry rozpocznie się od sumy 
rs. 50,000 a dóbr Wyśmierzyc od sumy rs. 
10,500.

Vadium w gotowiźnie lub Listach Z as taw ­
nych wynośi co do dóbr Wyśmierzyc rs. 2000 
sukce3orowie wolni są do sk ładan ia  Radium.

Szacunek na  licytacji postąpić  się mający z a ­
płacony będzie w ten sposób:

a)  Przedewszystkiem nowonabywea potrąci  
długi  hypoteczne, całość dóbr obciążajęce, a 
nadto co do d ó b r  Góry pożyczką T o w a r z y s t w a  
Kredytowego przy w z g l ę d z i e  na a m o r t y z a c j ą ,  
po wyłącznie ratę  Czerwcową roku b i e ż ą c e g o .

b) Potrąc i  resztę vadium o ^ kosz tów
uo pozostanie, po zaspokojeniu z o o

i ■ f  i i . -  . „,,«-oniibvwca ponic- sprzedaży i stempli, k tóre  nos'
sie oprócz szacunku. , . , •

c) Resztę zaś s z a c u n k u  wyp • . , ZT P°

w ie rz y te lu o śe i^ b c ią ^ rją cy c h  ich  u d z ia ły .lllenteEn
Po d o p e łn ie n iu  warunków licytacyjny^nych R ejent

wyda w y r o k  ostatecznego przysądzeniai na mocy 
t a k o w e g o  bez potrzeby doręczenia g o ,  ty tu ł  wła 
s n o ś c i  na imię nowonabywcy uregulowanym z o ­
stanie .

D ochody  i wzajemne podatk i i c i ę ża ry  g run to  
we ie gul u j ą  się do nowonabywcy od Sgo J a n a

Gdyby nowonabywea waruukówlicytacyjnych 
medop -łnił, wówczas na risico jego ogłoszoną 
będzie relicytacja, termin do relicytacji oznaczo­
ny będzie na dwa tygodnie od przysądzenia i z a ­
mieszczoną będzie o nim w pismach publicznych
w iadom ość.

Każdy chęć kupna mający obowiązany jest  do­
bra przedmiotem przedaży będące, na gruncie 
obejrzeć o ich stanie  rozległości przekonać się 
przejrzeć ich hypotekę, SSrowio bowiem żadnej 
z swej strony nie udzielą rękojroji, a  sprzedaż 
następuje ryczałtowo bez poręcze nia rozległości 
dób” oraz ilości i jakości intraty.

Bliższe szczegóły powyższych dóbr dotyczące, 
powziąść można na gruncie tychże dóbr oraz w 
Kancelarji  podpisanego Rejenta.

Warszawa d. 24 Stycz. (5 Lutego) 1863 r.
S tanisław Zawadzki.

ZA P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 1134) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Zapozywa Teklę Jagoszewską, lat 68 liczącą, 
katoliczkę, wdowę, urodzoną w Gubernii  Ra­
domskiej z Szymona i Marjanny małżonków 
Strzeleckich, ostatnio w Warszawie pod Nr 160 
zamieszkałą, ażeby najdalej za dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszenia, celem wysłuchania wyro­
bu w Sądzie tutejszym stawiła się.

Warszawa d. 18 Lutego (2 Marca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący P o p ł a w s k i .

(N. D. 1137) Sąd  Policji  P roste jO kręgu  
Murjumpolakigo.

W zywa niniejszemA ugusta  Foltcrys, o s ta ­
tni pobyt swój we wsi Urbanty  gminie Leśnic­
two mającego, obecnie z pobytu niewiadomego 
aby w ciągu dni 30 od da ty  niniejszego o g ło ­
szenia, stawił się w Sądzie tutejszym dla w y ­
roku w sprawie pko Maciejowi Ungurajtysowi 
i dalszym o obelgi wydanego.

Marjainpol dnia 12 (24) Lu tego  1863 r. 
p. o. Fodsędka,  Parys.

(N. d .  1138) S ą d  Policji  Proste j  Okręgu  
Bialskiego.

Zapozywa Jana  Fotapinka lat  48 mającego, za­
pisanego do ksiąg ludności we wsi Michałki gmi­
ny Rokitno, a obecnie z pobytu niewiadomego, 
u by w ciągu doi 30 od d a ty  niniejszego pozwu 
w Sądzie naszym w celu wysłuchania wyroku 
w sprawie przeciwko sobie o kradzież uformowa­
nej zapadłego stawił się, w przeciwnym bowiem 
razie, zapoprzestającego na wyroku uznanym zo­
stanie i co z prawa wypadnie dopełnionem będzie.

Biała do a 14 (26) Lutego 1863 r. 
1’odsędek, Swieżyński:

(N. D. 1 1 1 6 ) S ąd  Policji P opraw cze j  
Wydziatu Pułtuskiego.

Zapozywa Ju l jana  Waśniewskiego, ostatnio wo 
wsi Wólce Brzozowskiej zami eszkołego, a  na te­
raz z pobytu n.ewiadomego, aby się w Sądzie tu­
tejszym dla złożenia tłomaczenia w sprawie p rz e ­
ciwko sobie o znieważenie władzy obwiniouemu 
uformowanej w dniach 30 pod skutkami prawa 
stawił.

Pułtusk d. 18 Lutege (2  Marca) 1863 r. 

Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Dembowski.

( N .  D .  1 0 7 8 )  S ą d  Policji  Poprawcze j
Wydziału L u b e ls k ie g o .

Zapozywa Leona M acie jo w sk ieg o  dawniej 
w Łopienniku, ostatnio w gumnie Rejowice za­
mieszkałego, iżby dla wj's lkchania ostatecznego 
wyroku w Sądzie naszym stanął , w razie bowiem 
p r z e c iw n y m  z a o c z n ie  Względeal niego postfjpio- 
nem z o s ta n ie -

Dublin d. 12 (24) L utcg0 1883 r .

kędzia Prezydujący,
R ad c a  Kolegjalny, Bóbr.

  ------—l—-  i   i i  I ■!_!

l i s t y  g o ń c z e .

(N. D. 1132) S ą d  Policji  Poprawczej
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  / •  

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kra ju  czuwające, aby na ,:l*' 
giusza -Cybulskiego, lat 19, katolika,  subiekta 
pozłotniczego, ze wsi Trzepnice, Gubernii R a ­
domskiej pochodzącego, z p o d  Nr. 66 bez wy­
meldowania wyszłego i przed wymiarem spra­
wiedliwości ukrywającego s>? baczną uwagę zwra­
cały i wrazie wyśledzenia ląd o w i  naszemu, lub 
najbliższemu dostawiły go, lub o pobycie jego za­
wiadomiły.

W a r s z a w a  d. 15 (27) Lutego 1863 r.

Sędzia Prezydujący, Popławski.

w D rukarn i J . Jaw orskiego.— Z a pozwoleniem Cenzury.


